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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
i  wyjątkiem  poniedziałków i dni po- 

świątecznych.
P rzedpłata wynosi:

MIKjaOOWA kwartalnie . . .  3 złr. 75 cent.
micaięci. o . . . 1 „ 30 „

Z przesyłką pocztową:

Iw pańmtwifl anstrjackiem  . 5 złr. — ot.
do Prus i łtzNszy uiemieo. 3 tal. Id sg r.

„ Szwecji i I>*nji . . . H „ -------
F r a n c j i .............................21 franków
Anglii Belgii i Turcji . 16 „

r W^cłvi*k»- ^yddun. . 18 ,

Numer pojedync?.->wt s;rtuje 8 centów.

GAZETA MiOWi
P rzedpłatę i ogłoszenia przyjmują: N

j SoMeslnago p~ń liczb*

gujj} frankr waaiu'.'
ilanuskrypta ńr«-b;:( 

aywąją niszczone.

Lw ów  d. 9. listopada.
(Niedbałoiió na niem ieckich kolejkach A ustrji. - -  

W niosek W ildauera. —  Kłopoty rządu z centrali- 
s tam i. — Z rozpraw nad ustaw ą o żaudarmerji. 
Brak urzędników sądowych w G alicji a ośw iadcze
nie m inistra G lasera. —  Sprawa w schodnia; s y 
stem atyczny pochód M oskwy i brntalstw o Iguatje-  
w a .— Bisknp w rocław ski i sądy austrjackie. — 
F ra n c u sk ie  spraw y parlam entarne. —  W ybory w 
P ra s a c h  Zachodnich. —  P rześladow anie język a  pol
skiego na Górnym Szlązku).

Kiedy przez długie lata  rozprawiano o nie
rządzie w ruchu kolei Czerniowieckiej, wska
zywaliśmy, że nie lepszy ład panuje na kole
jach w prowincjach niemieckich, a mianowicie 
wymienialiśmy kolej Franciszka Jóżt-fa, którą 
dla w y d a r z a ją c y c h  się na niej częstych wypad
ków nazwano Jesus-Maria-Josephs-Bahn. Całe 
jej przestrzenie jeździły sobie daleko swobo
dniej i częściej jak osławiony nasyp Mihuczeń- 
ski na Bukowinie; wykolejeuia, zderzenia, spó
źnienia, zdarzały się daleko częściej jak na 
Czeniowieckiej ; a o ile wiadomo, na Czernio
wieckiej żaden podróżuy dotąd nie zginął, pod
czas gdy inaczej bywało na kolei F r a n  c i s z  
t a J ó z e f a .  Mianowicie okbopnym jest o- 
statni wypadek na niej p o d  S c h w a r z e- 
n a  u , gdzie z wyjątkiem ostatniego wagonu, 
który ocalał, dzięki przytomności i wysileniom 
hamującego konduktora, cały pociąg osobowy zle
ciał z nasypu kjlkusążniowego. Douie.sieuie dy
rekcji powiada tylko o 8 zabitych a 9 ciężko 
rannych — rzecz ma się jednak podobno go- 
rząj niestety, jak  wiemy od osoby, która była 
na miejscu wypadku. Nieszczęście, jak  natych
miast skonstatował pewien pułkownik z kil
koma towarzyszami z owego ostatniego wago
nu, ztąd poszło, że nie było w torze jednej 
ązyuy umocowanej, i to właśnie na skręcie. 
Szyna leżała tuż, obok swego właściwego miej
sca, wraz z w szfŚcierni ośmioma śrubami i 
pięcioma goidziami; resztę pięć goździ znaleziono 
później w krzaku obok nasypu. Rozgłoszono, 
zrazu, że jakaś nęka zbrodnicza dla zemsty ją 
kiejś — bo innej pobudki przypuścić było nie
podobna —  tę azy*ę wydobyła, jako* dyrekcja 
kolejowa wyznaczyła 500 złr. nagrody na wy- 
azukanie złoczyńcy i wysłano z Wiednia dwóch 
detektywów do pomocy żandarmom miej
scowym.

Wspomniana powyżej osoba jednak oświad
czyła nam, że o zbrodni, z góry obmyślonej, 
mowy być nie może. W dzień wypadku, który 
zdarzył się następnej nocy, wstaWladio na tej 
przestrzeni nowe szyny, i z całą pewnością za- 
pouitiianu' włożyć ową fatalną, - mamy ta za
tem przewinienie zarządu kolejowego. Dzienni
ki od początku wskazywały, że niepodobna, 
aby jeden mściwy człowiek w czasie trzech 
kwadransów, jakie miał wolne do wydobycia 
szyny, 8 śrubami i 10 goździami olbrzymiemi 
umocowanej, zdołał ją  wydobyć, nawet na 
rzędziami właśeiwemi; a jeżeli była banda zło
czyńców, to chyba tylko dla rabunku — ale 
rabunku nie było, i nie widziano w okolicy ża
dnej takiej bandy. Niezawodnie więc robotnicy 
zapomnieli ową szynę umocować, i pociąg to
warowy powoli jadąc na skręcie przeszedł bez 
szwanku, podczas gdy osobowy z toru wyle
ciał. Było to niedbalstwo zarządu tem większe, 
że tegoż samego dnia ogromna bryła zepchnię
tą  została dopiero przyrządem innego pociągu; 
i gdy na tej samej kolei, pod Taborem w Cze-

chacb, tydzień temu zderzył się pociąg osobo
wy z towarowym, i ten sam konduktor, co pod 
Schwarzeniu, tamże podobnie ocalał. Godne 
uwagi, że po nieszczęściu dwóch sług kolejo
wych schwytano na kradzieży w zdruzgotanych 
wagonach. Tuż po wspomnianym wypadku w y
darzyło się zderzenie pociągu osobowego z to
warowym na kolei Państwowej w Czechach. 
Koleje czysto niemieckie są gorzej dozorowane 
jak galicyjskie — a jednak wszystko im u- 
chodzi!...

W n i o s e k  W i l d a u e r a  ma dopiero 
dzisiaj być załatwionym w Izbie posłów. Zna
ny §. 3. będzie opuszczony, a reszta przez 
większość przyjętą, tak postanowiła więk
szość centralistyczna. Ministerjnm spodziewa 
się, że Izba panów odrzuci ten wniosek, a gdy
by i ta go przyjęła, to zadecydowało, nie po
dać go do sankcji. Minister juta bowiem, a na
wet wyższe jeszcze sfery obawiają się groźnych 
zaburzeń w Tyrolu na wypadek zamienieuia 
projektu tego w ustawę. I to było powodem, 
jak w swoim czasie pisaliśmy, a nie podsuwa- 
uy na oko wzgląd na delegację polską, że 
przed Wielkanocą rząd skłonił centralistów 
do odroczeuia rozpraw nad tym wnioskiem. 

Dwa iune jeszcze k ł o p o t y  dolegają r z ą 
dow i. Najpierw zapowiadana interpelacja cen
tralistyczna w sprawie cłowej, która dopiero 
wczoraj miała być ostatecznie ułożoną. Ma ona 
żądać wypowiedzenia trak ta tu  haudlowego z 
Anglią, minimalnej taryfy dow ej i rewizji ma- 
uipulacji cłowej co do apretur — ale zarazem 
podać cały szereg powodów, poczynanych jak 
zwykle „zważywszy, że®, w których okaże się 
niejedna nagana dla rządu za jego dotychcza
sowe postępowanie. Z góry jednak pewnym być 
można, że rząd schowa nagauę do kieszeni, za
miast podać się do dymisji, jakby zrobili mini
strowie istotnie parlamentarni; a centrałiści na 
wet, nie wnosiliby takiej interpelacji, gdyby gro 
ziła upadkiem obecnemu ministerstwu.

Drugim kłopotem dla rządn j e s t ’postępo- 
wauie p. Herbsta i komisji budżetowej- w sprtt 
wie subwencyj kolejowych. Dowiedziono prawie 
matematycznie, że w r. 1876 subwencje te  wy
niosą o półpięta mil. złr. więcej, niż minister 
skarbu preliminuje, i o sumę tę komisja rubry
kę wydatków, a oraz niedobór powiększyła, co 
nie bardzo jest mjłem dla p / de Prfetisa i jego, 
kolegów. Zarazem Wykazano nidmało grzechów 
w postępowaniu rządu co do kolei. FYmdbl. pi
sze: „W tem dziWnem zachowywaniu się ma
jącego wpływ posła z Schlukenau (H erbsta) u- 
p atru jązłą wróżbę co do zamiarów jego względem 
rządu, i owe podwyższenie subwencyj kolej o 
wych uważają za pierwszy jego manewr s tra 
tegiczny w wojnie, którą zamierza wydać rzą 
dowemu programowi kolejowema, a w utarcz 
kach podjazdowyzh, których widownią była ko 
misja budżetowa, opatrują oznaki nadciągającej 
burzy parlamentarnej.11 Frmdbl. spodziewa się 
jednak, że komisja przegra w plenum Izby. Być 
to może, bo już w sprawach kolejowych cen- 
traliści odstępywali H erbsta w Izbie, alo co bę 
dzie, gdy fakta wykażą następnie, że oblicze
nia Herbsta były słuszne ?

W rozprawie nad ustawą o ż a n d a r m e r j i  
wniósł dr. D w o r s k i  poprawkę muiejszości, 
aby żandarmom lata służby wliczano potrójnie 
w służbie landwerzyckiej — podczas gdy ko
misja tylko pojedynczo wliczyć wniosła. Nie
stety, wniosek komisji utrzymał się. Hr. Mi e -  
r o s z o w s k i  wniósł, aby i żonatych przyjmo 
wano do żandarmerji, ale przeciw temn, śród 
nieustannej wesołości Izby wystąpił minister

•Horst, powołując się na doświadczenie, że stu 
mężczyzn prędzej żyć będzie w zgodzie pod 
jednym dachem, niż dwie kobiety w jeduej 
kuchni, i że tam, gdzie w koszarach kilka ko
biet jest umieszczonych, panują niesnaski nie 
tylko między kobietami, ale i mężczyznami. Izba 
oświadczyła się za zdaniem ministra. W roz
prawach głównem było to, że upadły wnioski 
centralistyczne, dążące do poddauia żandarme
rji zupełnie pod władzę polityczną, w tym o- 
czywiście celu, aby można z żandarmów tem 
snadniej zrobić narzędzie polityczne, — i że 
równocześnie upadł wniosek rządowy, aby kra
jowa komenda żandarmerji stała obok namiest
nictwa, t.. j. jako władza, namiestnictwu równo- 

zędna.
.Rozprawy komisji Izby posłów są po części 

zajmujące. Dzisiaj podniesiemy, że w komisji 
budżetowej d. 5. b. m. przy rozprawach nad 
etatem ministerstwa sprawiedliwości dr. D u- 
n a j e w s k i  zabrał głos, ubolewając nad ma- 
roszeni traktowaniem Galicji pod względem są
downictwa. Sądy w Galicji należy pomnożyć i 
postarać się o lepsze onych umieszczenie. Za
kładanie nowych ksiąg gruntowych zabiera czas 
urzędnikom sądów powiatowych, i w ogóle 
liczba urzędników tych jest niedostateczną. 
Minister G la s  e r ,  według Wiener Ztg., odparł 
na to :

„Co się tyczy skarg na niedostateczność 
urzędników sądowych w Galicji, oświadczam, 
że uie jest tam brak posad, ale za mało mło
dych urzędników do sądów wstępuje. Można 
też temu zaradzić prZez większe uproszczenie i 
większą szybkość w urzędowaniu. Co do nie
dostatecznych lokalności zaś, konstatuję, że ta m 
sądy zazwyczaj w najprzedniejszych budynkach 
są umieszczone i na każdy sposób największe 
czynsze płacą.®

P. minister chyba zapomniał addycji i sub- 
trakcji, bo przecież cyframi wykazano, jaki je s t  
stosuneł^ liczby sądów i urzędników sądowych 
w Galicji do ludności i spraw, w porównania 
z iunemi krajami Przefflitawii. A dalej wia
domo, że wydziały prawnicze są na naszych 
wszechnicach przepełnione, 1 że nasi młodzi 
juryści, skończywszy szkoły, służbę sądową 
pjraenoszą nad każdą inną. Nie było też skargi 
ua brak au>Jcultautów. Odpowiedź m inistra jes t 
lekceważeniem, wcale nie pięknie świadczącem, 
jak  oh pojmuje obowiązki swego urzędu.

M o s k w a  bardzo systematycznie z pro 
gramem z góry ułożonym postępuje naprzód w 
s p r a w i e  w s c h o d n i e j .  Pojawił się najpierw 
groźny artykuł w Gońcu urzędowym; następnie 
Ignatiew osobiście ponowił tę groźbę przed w. 
wezyrem, a nareszcie tenże Ignatiew w parę 
dni potem dobitniejszą jeszcze groźbę rzucii 
w oczy samemu sułtanowi. Jeśli dalej 'rzeczy 
pójdą tymże samym trybem, rychło ujrzymy 
drugi tom wojny krymskiej. Ignatiew z wielkiem 
gustem naśladuje Menżykowa. Nie mamy spisa
nej treści rozmowy jego z sałtanem, ale jedno
głośnie ze wszystkich źródeł zapewniają, że 
trudno przypuścić, aby takim językiem przema
wiał kiedy ambasador do monarchy, u którego 
jes t uwierzytelniony, Te groźne symptomata o- 
krywa jednak starannie płaszczykiem pokoju 
półurzędowa prasa wiedeńska, zapewniając, te 
nietylko nic się nie zmieniło w stosunku mię
dzy trzema mocarstwami, nietylko Niemcy i Au- 
strja zgadzają się najzupełniej z teraźniejszą 
postawą Moskwy, widząc w niej tylko potwier-

lityki, ale idzie nawet tak daleko, że nie waha 
się twierdzić, iż trzy mocarstwa stały się w 
kwestji wschodniej o r g a n e m  w y k o n a w 
c z y m  sześciu mocarstw. Tymczasem Auglia 
zaniepokoiła się postawą Moskwy i milczącą 
zgodą Niemiec i Austrji. W ostatnich dniach oka
zało się, iż Albion nie życzy sobie, aby go uwa
żano za obojętnego w interesach Wschodu, i je 
śli głos Pall-MaU- Gazette i Standard’u ma być 
poczytywany za wyraz opinii angielskiej, to na 
interwencję mocarstw północnych w Turcji eu- 
lopejskiej, a raczej na dokonanie okupacji tej 
interwencji, Anglia odpowie o k u p a c j ą  E- 
g i p t u. Zapewne, od wykonania do groźby jest 
jeszcze daleko, ale sam fakt, że takowa mogła 
by się uskutecznić, dowodzi, z jaką łatwością 
i szybkością opinia publiczna rozoguia się w 
Anglii, skoro tylko istotne niebezpieczeństwo 
zagraża istniejącemu statuę quo na Wschodzie, 
i że takowa poparła by rząd w razie, gdyby 
ten był zmuszony jąć się środków śmiałych.

Schlesische Ztg. donosi: „ W y r o k  trybu
nału do spraw kościelnych n a  b i s k u p a  w ro 
c ł a w s k i  g o, Fórstera, przysłano do naczel
nego prezesa we W rocławiu z poleceniem, aby 
z a w e z w a n o  s ą d  a n s t r j a c k i  do wrę 
ezenia tego wyroku księcia biskupowi (biskup 
przebywa teraz w austrjackiej. części dyecezji 
wrocławskiej, mianowicie w Johannisbergo; p. r.)“ 
Ciekawa rzecz, czy sąd austrjacki podejmie się 
doręczenia wyroku, a więc czy przyjmie jak ie
kolwiek zobowiązania międzynarodowe wzglę
dem P rus?

P r a c e  poferyjne w e f r a n c u s k i e  
Z g r o m a d z e n i u  n a r o d o w e m  rozpoczęto 
przyjęciem na porządek dzienny projektu do 
prawa wyborczego. Stało się to na żądanie ga
binetu, a Izba zgodziła się na to. Drugie więc 
czytanie tego prawa miało nastąpić wczoraj 
(pierwsze odbyło się na poprzedniej sesji). Kwe- 
stja ta, zdaje się, nie powinna napotkać tru 
dności, gdyż rozmaite frakcje parlamentarne, 
tworzące większość konstytucyjną, zgodziły się 
na przyjęcie propozycji Buffeta, który jeszcze na 
posiedzeniach komisji nieustającej domagał się 
pierwszeństwa dla dyskusji nad tem prawem. 
Lecz czego wiceprezydent Rady ministrów nie 
domagał się, a nawet nie życzył wcale, to wła
śnie postawienia na bliski porządek dzienny 
dwóch innych projektów dó praW, które mniej 
lub więcej bezpośrednio są związane z poprze- 
dzającem, a mianowicie mianowania merów i 
zniesienia stanu oblężenia. Mimo to nie zabie
rał on głosu przy przyjmowaniu na porządek 
dzienny odnośnego wniosku Pascal-Duprata. 
Rozprawy nad temi dwoma projektami odbędą 
się między drugiem a trzeciera czytaniem aeta 
wy wyborczej. Jak  Izba głosować będzie, tru 
dno przesądzać, ale r z ą l  wypowiedział już o 
tych materjach zdanie swoje; zdecydowany on 
jest utrzymać dotychczasowy tryb nominowania, 
to jes t brania merów, w pewnych razach, z po 
za obrębu rad municypalnych; a co do stanu 
oblężenia, to nie myśli zrzekać się władzy, na
danej dekretem cesarskim z 1870 r. dopóty, aż 
Izba zawotoje odnośny projekt do prawa p ra
sowego, który rząd chce sam niebawem wnieść 
na porządek dzienny.

madzenie rozwiązano o trzy kwadranse aa 
siódmą wieczorem.

W y b o r y  d o  s e j m u  p i o w i n c j o n a l -  
n e g o  p r o w i n c j i  P r u s k i e j  wypadły na. 
zupełuą korzyść Niemców. Polacy zdołali tylko 
przeprowadzić w powiecie lubawskim wybór 
Osuchowskiego.

Na sejmiku powiatowym w Kluczborka 
(na Górnym Szląsku) uchwalono w skntek "re
formy nowej monety, zmienić dawne gttttuta 
kasy oszczędności. Pomimo, że s tatn ta te w 
książeczkach były wydrnkowane po polska i 
po niemiecku; pomimo że powiat kldczborski 
przeważnie przez ludność polską zamieszkały, 
s e j m i k  u c h w a l i ł  nadal w nowych ksią
żeczkach zgoła n i e u ż y w a ć  p o i  s k i  e g a  
j ę z y k a .

Z Chojnic donoszą, że p o w t ó r n y  w y 
b ó r  d w ó c h  p o s ł ó w  do sejmu pruskiego z 
powiatów człuchowskiego i chojnickiego nie 
przyszedł do skutku. Według Gazety Toruńskiej 
wybory odbywały się bardzo burzliwie. Polacy

Statut lwowskiej gminy izraeliebiej
W niedzielę d. 7. listopada zapowiedziane 

było we Lwowie zgromadzenie ludu Izraela w 
bóżnicy starowiereów na Krakowskiem Ctołwa 
tego zgromadzenia miało być podpisanie en 
masse rekursu do ministerstwa, ażeby now,v 
wypracowanemu statutowi, normującemu sto 
sunki gminy izraelickiej we Lwowie, odmówił* 
swej sanłścji.

Statut* dla gminy izraelickiej oznacza, w 
jaki sposób zarządzane być mają sprawy kultu 
religijnego, dochody z tego kultu pobierane, 
nareszcie szkoły i zakłady dobroczynne dotąd 
przez kahały utrzymywane lub zasilane. Uża
lają się starowiercy, że przy układaniu ooW«g« 
statutu nie radzono się tych, którzy płacą-da* 
niny kahalne (Simpel Steuer) i wpierw nie po
dano najważniejszych jego postanowień do pa* 
blicznej wiadomości, dalej że przyszedł on Au 
skutku tylko przy współudziale przełożonego 
kahału i jednego tylko członka komisji, w roku 
1870 do ułożenia statn ta wybranej, gdyż reszta 
członków tej komisji albo już pomarła, '/albo 
inne obecnie zajmuje stanowisko.

Najkardyualniajszy zarzut, jaki starowiercy 
czynią nowemu statutowi, jest ten, iź wybór do 
Rady gminnej żydowskiej odbywać się n a  ku* 
rjami czyli klasami. Dotąd gdy wybierak mtaub 
przełożonego gminy, prawo głosowania praęv 
sługiwało każdemu izraelicie, który w 
opłacał podatek kahalny (Simpelsteuer), < wróśż 
tego każdy ezłonek gminy głosował otFrazu 
na wszystkich siedmiu członków zarsądu ko- 
halnego. Obecnie zaś postanawia projekt s t a 
tutu, iż wybór 21 członków do nowjd fUuły 
gminnej żydowskiej w miarę wysokości e p tv a  
nyeh podatków kahalnych odbywać się m a "w 
trzech knrjach, a w każdej na 7 członków. Do 
pierwszej kurji należeć mają członkowie naj
wyżej opodatkowani, a źe takich w gminie jest 
bardzo mała liczba, wlicza s ta tu t do te j óturjt 
jeszcze inteligencję, t. j.-. doktorów praw, l e 
karzy, oficerów, aptekarzy, techników, ■nauczy* 
cieli i t. p., chociaż z nich żaden nie 'płaci 
podatku kahalnego. Niesprawiedliwość tdgo 
systemu wybierauia motywuje komitet btaro- 
wierców tem, że mniejszy podatek kahafty 
mniej zamożnym jest równie nciążKwyy jak 
większy podatek członkom zamożnym. -'Łbce 
gdyby już koniecznie chciano pozostać przy 
sposobie Wybierania knrjami i miano do gftfew- 
wania przypuścić inteligencję, chociaż waa ote • 
płaci podatku kahalnego, dla czego igdeligmeja 
głosować ma właśnie w klasie pierwszej, t .  f. 
najwyżej opodatkowanej, a nie porówao w t 
wszystkich trzech klasach? Starowieroy a*ją§. 
trują w tem zamiar mniejszości rządzenia #ięh-

Kronika krakowska.
(Dwie komedje OBobiste, — Wielka odległość 

w małych granicach. — Nadzieja, że Kraków sta
nie się potrójnym rajem. — P r z e d  ś l u b e m.  — , 
Sankcja krakowska lwowskiego wyroku. — Zła 
krotka jako kompensata za dobrą kreskę.)

Kto ma radzić nad dobrem miasta i kto 
ma miasto porządkować, oto dwie kwestje, jak 
Widzimy, wcale nie zasadnicze, tylko osobiste, 
k tóre w ostatnich czasach zajmowały nasze 
nmyśły.

Powiadamy „osobiste", nie „zasadnicze®, 
gdyż zasadnicze kwestje te są oddawna roz
strzygnięte. W zasadzie tych, którzy obowiązani 
są tadzić nad dobrem miasta, obierać powinni 
wyborcy, uporządkowaniem zaś miasta trudnić 
się winni ci, którym to Rada miejska poruczy. 
Ale od zasady do praktyki w obrębie teryto- 
rjum naszego grodu jest całe sto mil, pomimo, 
iż geografowie nie mogą żadnym sposobem po
jąć, jak taka znakomita odległość może się w 
skromnym obszarze miasta Krakowa pomieścić.

To też w praktyce obie te kwestje nie 
wyglądają tak jak  w zasadzie. Jeżeli kto zo
stanie wybranym do Rady miejskiej, n. p. przez 
koło wyborcze przemysłowców, to musi jeszcze 
długo oglądać się za siebe, czy nie zostanie 
unieważnionym przez członków Rady wybranych 
z kół inteligencji i właścicieli domów, gdyż 
każde dwa koła razem wzięte,.stanowią więk
szość i m ogą,. jeżli zechcą działać solidarnie, 
żadnego wybrańca trzeciego koła do grona 
swojego nie wpuścić. Dotychczas jeszcze inte 
resa ża4nego koła uie stanęły w tak rażącej 
kolizji z interesami kół innych, żeby się uciec 
potrzebowano do takiego heroicznego środka;

nie ie»t to memoiebnem. Inteligencji na- 
p n y k ład  przyjść może do głowy jakiś wniosek, 
na który potrzeba bardzo dużo pieniędzy, a że 
pieniędzy dostarczają przeważnie właściciele i 
przemysłowcy, więc ci ze swojej strony mogą 
nie chcieć przyjęcia, a nawet postawienia ta 
kiego wniosku za nic w święcie. Cóż będzie 
wówczas? Oto koło drugie i trzecie zawrą z 
sobą przymierze zaczepne i odporne celem unie
ważnienia każdego wyboru dokonanego przez 
inteligentów, a potęgi tych dwóeh kół połą
czonych nie przemogą bramy piekielne, a tem 
bardziej mózgi intdigentne. Wobec takiego nie
bezpieczeństwa, żbyt prawdopodobnego, żebyn 
go ntahm1 było nie dosfi-zedz, niepodobna, żeby

ktośkolwiek z inteligencji mógł przyznawać 
Radzie miejskiej wybranej przez trzy koła wy
borcze, prawo nienznawania radców wybranych 
przez jedno koło, i jeżeli kto jak n. p. dr. 
Oettinger oświadczy się za takiem prawem, to 
samowiednie, albo (co jeszcze okropniejsze) 
bezwiednie staje Da stanowisku anti-inteli- 
gentnem.

Bądź co bądź przecież, kwestja nieuznawa
nia wyborów nie zamieniła się jeszcze w wojnę 
eksterminacyjną dwóch kół wyborczych prze
ciwko jednemu, i unieważniając wybory, ogra
niczamy się jeszcze na tem, że nam się ten 
lub ów z pomiędzy wybranych nie podoba, 
więc jeśli się nie uda w pokorę, ekstermiaiye1- 
my go bez litości i bez dauia żadną) rąęji- 
Wszelako „miłe złego początki®, powiedziai 
ks. biskup warmiński — i je s t nadzieja, że 
czasem wyłączenia jednostkowe zmijema śię w 
wyłączenia zasadnicze, a wówczas będzie rajj 
prawdziwy w Krakowie.

Co do kwestji kto ma porządkować miasto, 
stoczyła się o nią borba dosyć zacięta. Ci, któ
rzy dotąd Kraków porządkowali, zostali zaata 
kowani, oświadczyli zateui, że nadal porządko
wać nie myślą, i złożyli mandaty, to jes t wszel
kie do porządkowania służyć mogące naczynia. 
Postanowiono zatem wybrać innych, ale wybra
no w znacznej części tych samych, dodając 
przecież dwóch takich, którzy dotychczasowe
mu sposobowi porządkowania najwięcej mieli 
do zarzucenia. Radny Friedlein, k tó ry 'n a  ża
den sposób nie chciał dalej miasta porządko
wać, został skazany na przymusowe porządko
wanie. W nowej zatem komisji porządkującej 
zasiadać będą trzy kategorje członków: pięciu 
porządkujących po dawnemu, dwóch porządku
jących po nowemu, i jeden porządkujący t  przy
musu. Ponieważ pierwsza kategorja jes t najli
czniejszą i ma za sobą bezwzględną większość, 
radzimy jej zatem, ażeby wybór dwóch innych 
kategorji unieważniła i wybranych odesłała retro 
do Rady, bo skoro Rada miejska mogła zrobić 
taką siurpryzę wyborcom, to oczywiście każda 
przez Radę wybrana komisja, może za przy
kładem pani matki zrobić ją  nawzajem samej' 
pani matce. Jeżeli komisja uporządkowania po
słucha naszej rady i postąpi w ten sposób, w 
takim razie dawny porządek będzie górą, a no
wy porządek dołem, stanie się zadość zasadzie 
wolności osobistej, która nie pozwala nikqgo 
wbrew jago woli do porządkowania miasta przy
muszać, a zatem będzie znowu raj w Krako
wie, co liaząc z pnwyżei wykazanym rajem, n 
c/.yni d w a  raje, źe aaś w mieście uaszern jes t

jeszcze Raj trzeci, w którym obecnie istnieje 
c. k. fabryka cygar i tytoniów, przeto wypa
dnie ogółem trzy raje, zamieni się więe K ra
ków w raj potrójny.

W tym potrójnym raju in spe. ua rogu uli
cy Teatralnej i Szczepańskiego placu znajduje 
się gmach zwany teatrem, a w gmachu tym w 
dnia wczorajszym przedstawiono komedję p. n. 
„Przed ślubem", na której przedstawieuie przy
był antor, p. Kazimierz Zalewski z Warszawy. 
Wiadomo nam było, że tę komedję Lwów okrzy
knął jednogłośnie za rzecz wyjątkowej, niepo
spolitej wartości, ale my tu taj nie lubimy jurare 
in verba magistri, więc zeszliśmy się tłumnie, 
aby wyrok ferowany We Lwowie rozpatrzyć i 
zatwierdzić, albo odrzucić. I  gdyby tylko mo
żna było; bylibyśmy ten wyrok unieważnili i  
pewnością, ale że w skład publiczności nie 
wchodzili wyłącznie radcy miejscy, którzy ma 
ją  zwycząj imjowftżąiać jedyaie dlatego, żeb\ 
kto me pomyślał, iż im nie służy prawo unie
ważnić, więc byliśmy zmuszeni, zdaniu miasta 
Lwowa zupełną i nieograniczoną sankcję u- 
dzielić.

W komedji „Przed ślubem® uderza prze- 
dewszystkiem i główną jej zaletę stanowi mi- 
sterność opracowania, umiejętność zużytkowa 
nia środków scenicznych, słowem, artyzm dra- 
matopisarski skończony i zupełny. W pierwszych 
utworach poczynających damaturgów ta właśnie 
strona bywa najsłabszą, każdy autor dramatyczny 
dopiero na scenie uczy się pisań dla sceny, au
tor zaś komedji „Przed -ślubem® wprzód poznał 
wszystkie tajniki sceny, nim dla niej pisać roz
począł. Takby może być powinno zawsze, bo 
tak podobno bywa we wszystkich innych sztu
kach. Malarz poznaje wprzód całą technikę ry 
sunków, teorję oświetleń i perspektywy, naukę 
mięszania farb i wydobywania efektów kolorytu, 
nim się odważy wystąpić z kompozycją; muzyk 
przez długie lata trudności techniczne zwyuię- 
ża i innych kompozytorów studjaje, nim się do 
własnego dzieła zabierze, — tylko dramaturgo
wie u nas rozpoczynali od tworzenia, a nauki 
kompozytorskiej, techniki, douczała ich następ
nie praktyka. Pan Kazimierz Zalewski zdaje 
się wskazywać nową drogę, drogę jedynie wła
ściwą. Pierwszy jego utwór, który poznaliśmy, 
nie pierwszy jednak który napisał, jes t jeszcze 
jirzeważnie dziełem refleksji, niż polotu i na- 
tchnieuia, ale jest zarazem niemylną wróżbą, że 
ten, kto tak znakomicie zwalczał te właśnie 
trudności, które dla tak wielu dotychczas były 
niozw.nlczonemi aż do końca, stworzy nam kie
dyś arcydzieło. Arcydziełem kmnedja „Przed

ślubem® nie jest jaszcze, bo choć to misterność 
wykonania, wprawniejsze oko dostrzeże tam 
łatwo, że żadua z występujących postaci nie 
jes t samodzielnie, bezpośrednio z życia wziętą, 
nie jest kreacją nową, lecz pokrewna je s t du
chowo z kreacjami znanemi nam już dobrze, 
chociaż nie jest bynajmniej ich kopią, ani n a 
wet naśladowaniem. Znaliśmy nietylko z życia, 
lecz i ze sceny lub z powieści takiego Augu
sta, takiego opiekana, taką matkę, taką córkę, 
takiego profesora, takiego Klapkiewicza, takie
go rzeźbiarza i takiego zakochanego artystę. 
Moglibyśmy bez trudu wskazać nie po jednej, 
ale po kilka takich postaci, w znanych utwo
rach dramatycznych i powieściowych, a prze
cież musielibyśmy z całą stanowczością zaprze
czyć, gdyby kto zarzucił, że to są kopie albo 
szablonowe figury. Nie ma niezwyczajuości, nie 
ma nowych inwencyj, nowych obsśrwacyj, wy
niku szerszych, rozleglejszych, samodzielniej- 
szych studjów psychologicznych w charakte
rach, wszystko to zdaje się już gdzieś było,, 
można nawet powiedzieć gdzie ju t  było, a prze
cie nie trąci to pożyczką, autor ńic nie winien 
nikomu, il prend son bien ou il le trouvet i nikt 
mu tego za złe wziąć nie może, bo w szystkie
go co wziął, użył stosownie, bo to co je s t w 
konyedji, jest w niej potrzebne, bo wszystko się 
zlewa harmonijnie z całością.

Podobnież i w budowie sztuki. Niema pra
wie sceny, niema szczegółu, do któi*ego niemo- 
żnaby się doszukać jakiegoś pierwowzoru w 
jakimś znanym utworze, a przecież i tu wszy
stko co autor wprowadził, stało się jego wła
snością i również najmniejszego zarzutu zapo
życzania się zrobić mn niepodobna.

Czemże się dzieje, że innym antorom gdy 
jakąś postać albo sytuację podobną do tej, któ
ra już gdzieś była, wprowadzą do swojej 
sztuki, zaraz wszyscy krytycy wytaczają pro
ces ó plagjat, a p. Zalewskiemn żaden najnie- 
przyehylniejszy nawet recenzent nie mógłby 
zrobić takiego zarzutu? Je s t  to wynik tej mi- 
sterności opracowania, tej znajomości techniki 
scenicznej, tego smakn i rozmysłu artystycz
nego, któreipi p. Zalewski wszystkich współ
cześnie piszących autorów prześcignął. Kto tak  
umie użytkować m ateriał gotowy i dla wszyst
kich dramaturgów zarówno przystępny, kto u- 
mie stworzyć ze znanych postaci i znanych sy- 
tnaąji takie dzieło skończone i wytrawne, po 
tym z całą pewnością oczekiwać można arcy
dzieła, gdy natrafi samódzielnie na jakąś żyłę 
rudy leg« k ruszrzu, z kiórego się  w y tw arza ją  
nowe typy dla komedji, nowe eharaktery dla

dramatu i nowe sytnacje, nowe moitfeiita akcji, 
nowe węzły intrygi dla sceny.

Komedja „Przed ślubem® jes t zhtem -pp- 
cieszającem i szczęśliwęm zjawiskiem i jako 
fakt i jako prognostyk. Jako fakt, bo wskazu
je innym pisarzom, w którą stronę pifearż fii-a- 
matyczny rozpoczynając swój zawód, rwfc -rifci- 
łowania kierować powinien; i jako progn«s\vi, 
bo wróży, źe pierwsze dzieło zupełnie śam i- 
dzielne, pierwsze dzieło, w któręm y nffla Jfc- 
dzie równy artyście, gdy wyjdzfe z pódprora 
p. Zalewskiego, postawi go w liczbie pierwszo
rzędnych dramaturgów nietylko w naszej lite 
raturze dramatyczuej, ale vw ppuńskechnej.

Nie godzi się pisząc ty le - o komedji, nie 
wspomnieć o grze artystów. Nie wiemy jak ta  
sztuka była odegraną we Lwowię, w^ęc nie 
możemy robić porównań, z tutejszej jednak i 
publiczność i autor byli bardzo zadowoleni i 
naszem zdaniem mieli słuszność. Pan Podsży- 
szyński rolę Augusta Nowowiejskiego oddał 
bardzo dobrze, odznaczyli się również pp. Szy
mański, Wojdałowicz i Morozowicz. O panu 
Sobiesławie jako kochanku powiedzielibyśmy, 
że miał z&wiele dodatnich przymiotów, był co
kolwiek za młody, za piękny i za wesoły... u- 
śmiech igrał na jego twarzy niekiedy nawet 
wówczas, gdy już robak boleści toczył mu ser
ce. Z tych wad dodatnich jednak czas prędko 
wyleczą. Rolę główną kobiecą odegrała pani 
Parznicka, a wiadomo, że gra jej . za'wsze 
godną sztuki, w której występuje. Całość ode
graną została z tą  starannością i harmonią, 
która jedną z głównych zalet sceny krakow 
skiej stanowi.

Zgodziliśmy się zatem ze Lwowem na zda
nie o wartości artystycznej sztuki, a k ilka dni 
przedtem nie mogliśmy się pogodzić W/sprawie 
utworzenia związku straży ogniowych ochotai 
czych. Kraków dał tam przykład secesji, w y
łączył się o l ogółu, nie poddał się zdani* wię
kszości, i to wówczas gdy jego straż ochotni
cza, zredukowana do bardzo małej liosby człon 
ków, utraciła swe pierwotne znaczenie, fik ! 
cóż robić, za tamto należy nam się dobra ..kre
ska, a za to zła. Gdyby się te kreski jedne 
drugiemi nie kompensowały, toby ich fcafea 
rosła i rosła ciągle, w jednym albo drt^pim 
kierunku, i szlibyśmy naprzód ałbo cofalibyś
my się w tył, a my przecież chcemy w
miejscu... Nie bierzcie nam tego za złe.

Kraków, 7. listopada 1875 i

Omikron jacw
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szością. Praktycznie objaśniają sobie rzecz tak: 
Cały zarząd, czyli Rada gminna składać się 
ma wedle nowego statutu z 21 członków. Je 
żeli inteligencja czyli postępowcy zapewnią 
sobie pierwszą kurję t. j. 7 członków w Radzie 
a do powzięcia uchwały według nowego statutu 
nie absolutnej większości, i nie dwie trzecie, 
ale wyraźnie 15 potrzeba głosów, w takim razie 
my starowiercy, chociażby z naszych do Rady 
weszło 14 członków, żadnej nie przeprowadzi
my uchwały.

Prócz tego jeszcze inne postanowienia no
wego statutu zawiodły oczekiwania starowier- 
eów. Niemieckiej szkole przyznano przy wszy
stkich wyborach więcej prerogatyw jak  innym 
synagogom. Wydziałowi wyznaniowemu oddano 
nadzór nad wszystkiemi synagogami i bożnica
mi, podczas gdy szkole niemieckiej pozwolono 
si$ rządzić samoistnie, i niezawiśle — i mnó
stwo jeszcze innych zarzutów podnoszą prze
ciw nowemn statutowi starowiercy. Starali się 
oni — jak  mówi odezwa — podpisana przez 
pp. Zelmana Klarmanna i Abrahama Leiba Bacha, 
sprowadzić porozumienie z postępowcami w 
drodze ugodowej, jednak do tego porozumienia 
nie przyszło, bo uporczywie sprzeciwiali się 
po«M>owcy.

O godzinie 3eiej po południu naród izra
elski zaczął się gromadzić, by usłyszeć swoich 
mówców i zadecydować w tak ważnej sprawie, 
gdy nagle dają znać, że komitet jeszcze raz 
chce próbować kroków pojednawczych, i w 
tym celu odracza zgromadzenie ludowe na 
laik* dni.

Korespondencja l¥ar.“
W a rsza w a  d. 4. listopada.

C zy  s ły s z e l i ś c ie  k ie d y  o m o sk ie w sk ic h  ko- 
miejach?

Komisje wyznacza rząd w nadzwyczajnych 
wypadkach, kiedy idzie o zbadanie przyczyny 
jakichś nadużyć, lub przeprowadzenia śledztwa, 
lub też zaradzenia złemu w razią ogólnych 
klęsk, zamachów politycznych, kontrabandy na 
wielką skalę, skradzenia rządowej kapy, i tym 
podobnych fatalnych wypadków, przynoszących 
pośrednio lub pośrednio skarbowi stratę Korni- 
ąja powinny się składać z ludzi fachowych, do
bre obeznanych z przedmiotem, mającym być 
zbadanym; tymczasem w praktyce człoukami 
komisji bywają zwykle protegowani czynowni- 
cy, ubiegający się za nagrodami, awansami, a 
(ś&wiue za pieniądzmi, przeznaczonymi na koszta 
podroży, niemającymi przytam żadnego pojęcia 
o spełnieniu swojej misji.

Przekonaliśmy się o tern na początku 1864 
roku, kiedy tak zwane przygotowawcze korni- 
ąje włościańskie, jak błyskawice przebiegały 
krąj citły w różnych kierunkach. Członkowie 
tfefc komisji, majorowie, rotmistrze, porucznicy, 
pletli chłopom niestworzone rzeczy, co ślina do 
ust przyniosła, obiecywali im złote góry, po
dział gruntów dworskich, uwolnienie na zawsze 
od służby wojskowej, a w gruncie nie znali ani 
stosunków włościańskich, ani praw krajowych, 
Sal SMWJ naszej, ani obyczajów.

Komisje tylko śledcze do spraw politycz
nych wyróżniają się od innych tern, że tu ka- 
Ł ł f  Moskal jes t fachowym, jest w swoim ży- 
Wino. Badać, męczyć, katować swoje ofiary, a 
przytem brać łapówki, udawać przed światem 
liberała, litować się nad losem więźniów —  oto  
pola, na którem rozwijają się wrodzone zdol
ności Moskali.

Przed kilkunastu dniami zjechała komisja 
do Warszawy, objechawszy poprzednio w car
stwie miasta, w których znajdują.się uniwersy
tety. Zadaniem tej komisji jest zbadanie:

1) dlaczego sto kilkadziesiąt katedr nie 
jest obsadzonych;

2) dla jakich powodów liczba studentów 
zmniejsza się;

3) jak  zapobiedz rozkrzewianiu się nihili- 
stycznej propagandy pomiędzy studentami.

C o do p ie r w sz e g o , ju ż  pod ob n o  c z ło n k o w ie  
komisji w y r o b ili so b ie  zd a n ie , iż  n a j le p sz y m  
środkiem z a ra d ze n ia  z łem u , j e s t  p o d w y ż sz e n ie  
pttflji dl* p r o feso r ó w , i o d ję c ie  p r a w a  R adom  
uniwersyteckim e g z a m in o w a n ia  p r o feso r ó w , g d y ż  
podobno s t a r z y  p r o feso r o w ie  u m y śln ie  p r z y  e- 
gsaminach r o b ią  tru d n o śc i m łod ym  k a n d y d a to m , 
z obawy, aby ci, z n a la z łs z y  s ię  późn iej w w ię k -  
nukri, nia p o w y p ę d z a li s ta r y c h .

Mcjem zaś zdaniem, przyczyną nieobsadzo- 
nych katedr jest brak ludzi, poświęcających się 
nauce, brak zdolnych profesorów i usuwanie 
Polaków; ale zdania mojego nikt słuchać nie 
będzie; lepiej więc nie mówmy o tern. Co do 
imniejszania się liczby studentów, to przecież 
sam rząd ogłosił postanowienie Rady ministrów, 
•by przyjmować do uniwersytetów tych tylko, 
którzy mają odpowiednie utrzymauie, wyłącza- 
J jg J^ iz w & ru n k o w o ^ jb o g ic l^^T ^ffła śn ie ^o zj^

R ó ż n o ś c i .
* Z teatrów  polskich.
—  R epertuar teatrów  w arszaw skich na bieżący

t y d z ie ń : W teatrze  W ielkim  odegrano w niedzielę  
„Boginię W alh alli" , pon iedziałek „Hrabinę", w to
rek grają „Lukrecja Borgia" , „Chatka", środa „Ro
meo i J u lja “, czw artek „B ogini W alhalli" , piątek  
„Córka pani A ngot", sobota „H alka", niedziela  
„T w ardow ski".

T eatr R o zm a ito ści: n ied zie la  „Serafina", po
n iedziałek „N iew inni", w torek „Pozytyw ni*1, czw ar
tek  „N asi najserd eczn iejsi1', piątek „F a łszyw i po- 
ezciw cy'*, sobota ,,F ebris A urea“ (pierw szy  raz), 
nied zie la  „F ebris Ą nrea“ .

* S ław na Ristori nakoniec po długiej podró
ż y  i pobyeie w odległych częściach św iata , zam ie
rza wrócić do Europ . Dawała ona w Siduey, w  
A ustra lji, przedstaw  * ie pożegnalne, uw ieńczone  
niesm iernem  pow odze, im a. Po skoficzeuem w idow i
sku urządzono artystce  procesję z pochodniami, 
która tow arzyszyła  jej od teatru do hotelu.

* W  o d e ś s k iu i  s ą d z i e  pokoju zdarzył s ię  w 
dniu 23 . w rześn ia b. r. taki w ypadek: Zaw ieszając  
aa ckw ilę posiedzenie, sędzia w yszed ł do p rz y le 
g łego  pokoju. W  tejże chw ili jed en  z obeeuej w 
sądzie publiczności zajął m iejsce sędziego  i zaw o
łał: „w szyscyśc ie  wy szarlatany, oszusty, —  ja  
sędzia, sądzić w as będę.“ P rzybyły sędzia u jrza 
wszy na swojem m iejscu jak iegoś starozakonuego, 
złorzeczącego dalej przy odpowiedniej gestyk u lac ji, 
zapytał, co za jed en  i co go sk łania do tego  kro- 
hm? N a to zapytany grożąc k(jem  odpow iedział:  
„A  ty  kto tak i?  czego chcesz?  Ja  tu sędzia i na 
waa w szystk ich  natychm iast wydam  wyrok.*‘ P o 
siano po urzędnika policyjnego. D la w yprow adzenia  
awanturnika trzeba było użyć podstępu. W  pier
w szej chw ili na wniosek urzędnika policyjnego, aby 
s ię  ndal za  nim —  w zyw any tłóm aczył się , i e  
m ain iejaze  są  zajm ujące go tu spraw y sądowe. —  
M y  jed n a k ie  urzędnik objaśnił, i e  rzecz idzie o

rządzenie wpłynęło na zmniejszenie się liczby 
studentów; wszelkie więc badania komisji są 
zbyteczne. Trzecia zaś kwestja, dotycząca pro
pagandy nihilistycznej, jest nie do rozwiązania, 
i komisja daremnie będzie łamać sobie nad tern 
głowy. Od nihilistycznej zarazy wolne są tylko 
dwa uniwersytety: warszawski i dorpacki.

Co do komisji, przeprowadzającej śledztwo 
w sprawie akcyznej, na której czele stoi Prejer, 
asesor sądu kryminalnego, biorący rzeczy zbyt 
gorąco, to ta dopuściła się nielegalności tak 
przy aresztowaniu niektórych osób, jako też 
rozciągnięciu sekwestrn na majątki tych w ła
ścicieli gorzelni, którzy żadnego udziału w sza,- 
chrajstwie akcyznem nie mieli. P rejer działal
ność swoją posuwa do śmieszności, a zbytnią 
gorliwością widocznie chce sobie utorować dro
gę do rządowej karjery. Ze śledztwa okazuje 
się, jak to już wspomniałem w jednym z po
przednich listów, że głównymi sprawcami tych 
szachrajskich spekulacji byli żydzi i czynów- 
nicy- Pięciu żydów, najbardziej skompromito
wanych, uciekło za granicę. Bogaty żyd, Gins- 
berg, zamieszkały w Włocławku, wciągnął na
przód hrabiego czy barona Pahlena; zaprosił 
go na wieczór, na którym Pahlen przegrał parę 
tysięcy rnbli w karty. Nie mając pieniędzy, 
zgodził się na propozycję Ginsberga, a jak u- 
trzymują tamtejsi mieszkańcy, nie wiele sko
rzystał, jakkolwiek miesięcznie miał dochodu 
z tego interesu od 6 do 8 tysięcy rubli. Gins- 
berg uwięziony na Pawiaku.

Najwięcej skompromitowanym w tej spra 
wie jest Ozersznitz z pod Kutna, plenipotent 
pruskiego jenerała Treskowa, którego brat, 
właściciel majątku w Lubelskiem, zabił przed 
kilkn dniami dwóch ludzi; a jednak pomimo do
konanej zbrodni, został uwolniony, dzięki pro
tekcji, jaką  miał w Berlinie za pośrednictwem 
brata jenerała. Czersznitz, jeżeli wierzyć po
głoskom, dzielił się dochodami z kontrabandy 
ze swoim panem, jenerałem Treskowem, zamie
szkałym w Berlinie. Złożył on jnż przy śledz
twie 72-000 r., pochodzących z nieprawych do
chodów, a prócz tego na majątkn Treskowa po
łożono sekw estr na 200.000 r. Czersznitz żył 
w dobrych stosunkach z naczelnikiem powiatu, 
Miesojedowem. Naczelnik, otrzymawszy polece
nie wybadania Czersznitza, przybył do niego 
jako gość, po przyjacielsku i w pogadance, przy 
kieliszkn. wyciągnął go zręcznie na słowa, i 
kiedy już dowiedział się o wszystkiem, czego 
sobie życzył, zaaresztował go, spisawszy urzę- 
downi# protokół.

Beczek z wodą nie przewożono za granicę, 
gdyż nie można przypuszczać, żeby podobne 
malwersacje wobec całej wsi mogły pozostać 
w tajemnicy. Spekulacja odbywała się na pa
pierze przez czynowników wtajemniczonych, i 
mających udział w tej haniebnej malwersacji. 
W okręgn akcyznym włocławskim wszyscy czy- 
nownicy Moskale aresztowani, lubo zbiegli za 
granicę, z wyjątkiem jednego Polaka, W ęglin- 
skiego, który wyszedł z tego błota czysty jak 
brylant. To jedno w całej sprawie na naszą po
ciechę !

Mylnie utrzymywano u nas, jakoby areszto- 
waui czynownicy akcyźni przywiezieni zostali 
do cytadeli, — wszyscy obwinieni znajdują się 
na Pawiaka; prawdopodobnie pomimo szamota
nia się asesora Frejera, z tej wielkiej chmury 
będzie mały deszcz. Gdyby nawet i wyrok tu
tejszych sądów potępił uwięzionych czynowni
ków, to jeszcze znajdzie się droga do Peters
burga. Mieliśmy już tego przykład na żydzie 
Portugalskim, z Włocławka. Portugalski skaza
ny przez sąd kryminalny warszawski za sfał
szowanie dokumentów, na 1 rok i 6 miesięcy 
więzienia, schronił się do Petersburga, i tam 
przebywszy pół roku, wyjednał za grube pie
niądze w ministerjum sprawiedliwości skasowa
nie wyroku, w drodze łaski. Widziałem go nie
zbyt dawno. Uśmiechał się z tryumfem, mówiąc 
o swojej niewinności, ale ciężko wzdychał, gdym 
się go zapytał, ile go uniewinnienie kosztowało. 
Taka to sprawiedliwość w Moskwie! Nielepiej 
będzie n nas od 1. lipca przyszłego roku. Już 
w początkach stycznia zjeżdżać się będą sądo- 
wnicy moskiewscy, jak chciwe łupu drapieżne 
ptactwo.

Prezesem Izby sądowej w Warszawie ma 
być Kowalewski, ale nie Kowalewski, znany 
orjentalista, dziekan uniwersytetu warszawskie
go, lecz jakiś Kowalewski, senator prawosławny. 
Obadwa znani są w Moskwie. Orjentalista pod 
nazwą u c z o n e g o ,  a senator dla odróżnie
nia nazwany jest g ł u p i m ;  Polacy jednak, 
którzy senatora znają, utrzymują, że je s t  wy
soko wykształcony i zdolny prawnik.

Jakkolwiek utrzymują, że nie zauosi się 
na wojnę i że wojsko odbywa zwyczajne tylko 
musztry, to jest egzecyrnje się jak zawsze w 
tyralierce, w strzelaniu do celu, jak również i 
całemi oddziałami jazdy, piechoty i artylerji, 
^ c z j^ s i^ s z jb k ie g o jf f s ia d a n i^ ^ w y s ia d a n i^ ^

kilku przestępców , którzy (nowemn sędziem u) mają 
być sdani w policji pod eskortą dwóch żandarmów  
dla w yprow adzenia ś ledz tw a, zgodzi! się na to i z 
przesadną pow agą w yszedł z sa  stołu . W yraźn ie byl 
dumnym z zaufania okasanego  mu przez w ładzę. 
Okazało się , że nieznajom y, niejaki R ejtm an, przed 
chw ililą  stracił zm ysły.

’  Szkoły  w  K rólestw ie. O becnie w K róle
stw ie  Polskiem  istn ieje: U niw ersytet w W arszaw ie  
z czterem a w ydziałam i: praw niczym , filologiczno- 
historycznym , fizyko - m atem atycznym  i lekarskim. 
In stytu t agrouom iczno-leśny w N owej A leksandrji 
(Puław ach). In sty tu t głuchoniem ych i ociem niałych,
3 ssk o ly  realne, w yższa  szkoła rzem ieśln icza w Ł o
dzi, 18 gim nazjów  k lasycznych, 12 żeńskich, 5 
progim uazjów m ęzkich, 10 żeńskich, szkół pedago
giczn ych  8 . W  ogóle w szystk ich  zakładów nauko
wych (wraz z szkółkam i elem entarnem i i lnnemi) 
29 9 6 .

* Rodzina W assylko. D onosząc w swoim  
c za s ie  o ślubie ks. Milana, zaw artym  z N atalią  
K eszko, córką półkownika m oskiew skiego, w spo
m nieliśm y o tern, że przyszła księżna Serbii po
chodzi z m agnackiej rodziny bukowińskiej i że jej  
matka pochodzi z domu książąt Stourdza. Obecnie 
z wiarogodnych źródeł otrzymujem y o jej  rodzie  
następującą w iadom ość.

Pradziad księżuej N atalii, był członkiem  buko
w ińskiej rodziny W assylko, zam ieszkałej w okoli
cach Ł ukaw iec • Berhom et. Ztąd przeniósł się 
do Besarabii, zakupił dobra i zdobył sobie pracą 
olbrzym i m ajątek. Ogromua otyłość j e g o  zjednała 
mu przezw isko „K eszkes" (ciężk i), które powoli z 
zatarciem  się rojlziunego nazw iska przeszło w K esz 
ko. Syn je g o , dziadek księżnej, odw iedzał bardzo 
często rodziny W assylków  i Hormuzakich w B u kow i
nie. Ojciec księżnej zaś rozkazał zabrać w szystk ie  
papiery dotyczące gen ea log ii rodu, aby później na 
tej podstaw ie uzyskać u rządn zm ianę im ienia 
K eszko na W assy lk o . W śród starań tych umarł 
ojcieć księżnej, zostaw iając sw ej córce 7 5 .0 0 0  d z ie 
sięcin  (tj. zw yż 1 4 0 .0 0 0  m orgów) wybornej roli i 
lasów , a prócz tego ogromne kapitały złożone W 
bankach (M ęskich.

Samo przez się rozum ie eię, że rodzina buko-

pociągach kolejowych — zdziwieni przecież je 
steśmy rozkazem wydanym przez ministra woj
ny o oieprzyjmowauiu dymisji od ofierów wszy
stkich stopni. Pomimo tego rozkazu kadry są 
niezapełnione, na zwyczajnej stopie pokojowej, 
a więc jak dotąd przynajmniej wnioskować mo
żna, pokój w tym roku nie będzie naruszonym. 
Bo i komuż by się chciało wojować w tak o 
kropny czas ? W ciągu całego października 
nieustające deszcze, chłód, wilgoć, a dla od
miany śnieg czasami przyprósza. Ale co będzie 
na rok przyszły ? Bóg to wie.

Dwory niewykopały jeszcze kartofli, bura
ków ; drogi okropne, niepodobne prawie do 
przebycia, ztąd zastój w handlu. Jeżeli pogoda 
przed mrozami nie ustali się, to i zasiewy ozi
me będą zagrożone.

Przy zakończeniu listu zwracam uwagę 
waszą na nr. 13 Niwy z d. 1. lipca br. A rty
kuł Suligowskiego „O reformie sądowej w Kró
lestwie Polskiem" daje uam dokładne pojęcie o 
nowej organizacji, z krytyką nie pozostawiającą 
nic do życzenia. Europejski Wiestnik, najpowa
żniejsze z pism wychodzących w Moskwie, ma 
zamieścić w swoich szpaltach przetłómaczony 
ten artykuł. To zauiepokoiło władzę i otrzyma
liśmy rozporządzenie z Petersburga, aby wszy
stkie odbitki tego artykułu, które w kształcie 
broszury w kilkuset egzemplarzach rozprzeda
no i na nowo odbijano ze sprzedaży wycofać.

W tej chwili dowiaduję się nowej komisji 
wyznaczonej przez hr. Kotzebuego, w cela prze
prowadzenia śledztwa o nadużyciach policji. 
Rzecz tak się miała.

W zeszłym tygodniu kamerjuukier Matnsz- 
kin, czynownik do szczególnych poruczeń przy 
oberpolicmajstrze Własowie i kuzyn jego, wszedł 
do sklepu bielizny Prechmera, prosząc go o 
przerobienie kosznl, niedogodnych jak się oka
zało, a uszytych w innym zakładzie. Z począt
ku Prechner odmówił, tłumacząc się tern, że 
ma wiele zajęcia i reperacjami się nie zajmuje. 
Nakoniec ulegając prośbom Matuszkina bieliznę 
przyjął, za kilka dni obiecał odstawić i ko
szta oznaczył 6 złp., po złotemu od sztuki —

Nu nieszczęście szwaczka ciężko zachoro
wała i Da termin bielizny odstawić nie mogła; 
czem Prechner tłumaczył się służącemu, przy
słanemu przez Matuszkina. Ten rozgniewany 
zwłoką skazał Prechnera na 5 rubli kary. — 
Prechner otrzymawszy awiżację, udał się do 
cyrkułu i oświadczył komisarzowi, iż ani gro
sza nie zapłaci. W skutek odmowy Matuszkin 
polecił posłać sołdatów na egzekucję. Wtedy 
Prechner udał się do oberpolicmajstra i obja- 
śniwszy swój interes, uskarżał się na samo
wolne postępowanie Matuszkina. Jenerał Wła- 
sow zakłopotany, chcąc jednak dowieść, że po
licja jest nieomylną, i że zawsze ma słuszność, 
kazał zmniejszyć karę z 5 rubli na 50 kopijek. 
Po otrzymaniu nowej awizacji, Prechner oświad
czył stanowezo w cyrkule, że ani 50 kopijek 
nie da. Nowa egzekucja sołdatów podwojona. 
Tym razem Prechner ndal się do hr. K otze
buego, przedstawił mn stan rzeczy, szykany 
policji, ucisk jej i zakończył tem, iż przy po
dobnej samowoli pojedynczych czynowników, 
handlujący zmuszeni chyba będą pozamykać 
sklepy. Jenerał-gubernator wysłuchawszy skargi 
Prechuera, polecił wyznaczyć nmyślną do tego 
komisję.

Widzicie z tego zdarzenia, że komisje w 
rządzie moskiewskim wyznaczają się nawet w 
tak drobiazgowych sprawach. Zdawałoby się, 
ie tę kwestję mógł stanowczo rozstrzygnąć 
sam hrabia, tymczaąem nic bez komisji odbyć 
się nie mogło. A więc komisja, wszędzie komi
sja, i zawsze komisja to śmieszne, aż do 
znudzenia.

F a ry ż  d. 4. listopada.
A .— Artykuły czeskie, traktujące o zd ra

dzie Moskwy wyględem Słowian południowych 
i jej panslawistycznej misji, znalazły tu dużo 
mniej echa niż w Austrji i Niemczech. F ra n 
cuzi. zajmujący się dziś skrzętnie komentowa
niem noty Prawitielstwiennego Wiestnika, nie
zdają się przywiązywać wielkiej wagi do tych 
wymówek czeskieh, które atoli wpłynąć mogły 
na postanowienie gabinetu moskiewskiego, dla 
którego powzięcia zażądauo przyjazdu Ignatie- 
wa. Moskwa spostizegła się, ie  jej dwulicowa 
polityka względem hercegowińskiego powstania, 
jej wpływowi na Słowiańszczynę, a przez nią 
na Eufopę, śmiertelny może cios zadać. Ze zwy- 
czainym przeto sobie cynizmem pali dziś, co 
wielbiła wczoraj, zdolua zawsze w interesie ca
ratu poświęcić tak samo europejski pokój, jak 
nietykalność Turcji, jak też i ludy chrześcjań- 
skie jarzmu tureckiemu podlegające. Dzienniki 
moskiewskie z widoczną intencją zapisywały 
fakt, iź wobec napływu ochotuików do Herce
gowiny z różnych krajów Europy, nie zazna- 
czono tam żadnego ndziału ochotników z Pol-

w ińska W assylków , dzieląca się  na dwie lin ie, z 
których jed na otrzym ała tytuł baronowski, będzie  
zadow olona z tego, że jed en  z jej  csłouków  zasiadł 
tron serbski, chociaż zaw sze  należała ona do naj
starszych  i najzacBiejszych w kraju. P osiada ona 
dokum enla z przed 600  la t i lis ty  od króla Sobie
sk iego , który odzuacsal na każdym krokn rodzinę 
W assylków , jako pesiadającą w ielkie sym patje dla  
Polsk i.

* M ichał i Kazim ierz Girdwo.jń. W D zien
niku Poznańskim  czytam y:

W  tej chw ili odbieramy wiadomość o podróży 
braci Girdwojniów pa A nglii i ukończenia trzym ie  
sięcznych studjów  ich w tym kraju z bardzo sz cz ę 
śliwym  rezultatem . N ajlepszym  dowodem je s t  bar
dzo pochlebne dla antora Pszczoły św iadectw o o 
jego  działalności, um ieszczone przez jeneralnego  
inspektora gospodarstw a rybnego w A nglii i W alii, 
członka akadem ii, p. Frank Buekland, w urzędo- 
wem czasopiśm ie Land and Water (Yol. X X . nr. 
5 07  8. pażdz. 1875). —  W  artykule tym p. B ack- 
land w ypisuje cały szereg  prac i studjów  Giidw oj 
nia , o których podaliśmy jn ż  wiadomość, i wyraża  
się jak najpochlebniej o uich. —  Z aszczytniejszego  
św iadectw a niepodobna było otrzym ać...

Z powodu P szc zo ły , która w bardzo ozdobnem  
wydaniu w yszła  w łaśuie po francuzku i przygoto
w uje się po angielsku i  po niem iecku, równie po- 
chlebuie wyraża się w piśmie swem  d. 20 . pażdz. 
1875 profesor przy British Museum, p. R ichard  
O w en... Pośw iadcza on, 2e anatom ia pszczoły, je s t  
pojętą i wykonaną w sposób n a jszczęśliw szy  i naj
trosk liw szy , jasny, dokładny i treściw y. (Such kno 
w ledge of the Auatomy and P hisiology of the Ho- 
nej-bee is g iven  by the Author w ith peculR r jud- 
gem ent, grea t good-sense, per feet accnracy aud 
commendable brevity.)

Zaleca on dzieło to do użycia popularnego, dla 
w szelk ich stanów  i wieków .

W  chw ili, gdy to piszem y, Girdwojnie po zw ie 
dzeniu w yspy H aylnig pod H awent, dla hodowli 
ostryg, udają się w dalszą podróż do F ran cji.

J . Z Kraszewski.

ski, równie też, iż ludność słowiańska katolic
ka trzymała się na uboczu, jeżeli wprost po
wstaniu nie przeciwdziałała. Ani jednego, ani 
drugiego taktu zaprzeczyć niepodobna. Pomimo 
całej sympatji, jaką  w każdym Polaku budzi 
dla siebie lud uciśaiony, a wolności z bronią 
w ręku się domagający, szczególniej zaś każdy 
w podobnym znajdujący się stanie lud pobra
tymczy, słowiański, Polacy nie mogli przyjąć 
n działu w walce, której najbliższym celem było 
uzyskanie protektoratu Moskwy, która przeto 
w moskiewskiej polityce bierze swoje źródło. 
Moskale dziś ubolewają nad srogim uciskiem, 
jakiemu od najazdu tureckiego poplegają ludy 
słowiańskie ; czemże różni się ten ucisk, ta sio- 
gość, to barbarzyństwo tureckie od cywilizo
wanej administracji, jaką opiekunka Słowian, 
Moskwa, obdarzyła wschodnie prowincje Polski? 
Gdy zaś podobnymże uciskiem doprowadzona do 
ostateczności ludność Polski i Litwy porwała 
za broń, i w nierównej walce o wolność swoją, 
o życie się upominała — czyż sami Czesi uie 
wyznają, że wystarczyło im twierdzenie Mo
skwy, iż dla dokonania misji słowiańskiej, po
siadanie Polski jest jej niezbędnem, aby dobro
wolnie skazać Polskę na moskiewską niewolę? 
Polacy zbyt drogo swe doświadczenia okupili, 
aby sumienie im pozwalało dokładać ręki do 
rozszerzenia panowania carów nad ludnością 
słowiańską, a jeżeli do przeszkodzenia temu 
rozszerzeniu nie posiadają dziś ani mocy, ani 
środków, to najprostszy rozsądek dla współ
działania z jednoplemiennemi ludami każe im 
dopiero wyczekiwać chwili, w której wytrze
źwieni Słowianie przestaną marzyć o Moskwie, 
a pomyśleć zechcą o Slowiańszczyznie, o sa
mych sobie. Historjozofowie dziś już przewidu
ją, że ludy słowiańskie są powołane do odegra
nia ważnej roli w historji cywilizacji, lecz rola 
ta  wtedy dopiert na nich przypaduie, gdy nau
czą się być samymi sobą, nie zaś ślepem, lub 
co gorsza, powolnem narzędziem egoistycznych 
ambicyj moskiewskiego caratu.

Dziś nareszcie zbiera się prawdopodobnie 
na ostatnią swą sesję, franenzkie narodowe 
zgromadzenie. Jes t nadzieja, iż posiedzenie dzi
siejsze przejdzie bez żadnej burzy, bez żadnej 
nawet chmurki, tem bardziej, że podług osta
tnich informacji dziennikarskich owo dotych
czasowe naciągnienie strun pomiędzy gabinetem 
a obu stronami IzDy, bardzo jes t zmniejszo- 
uem i że dziś znów przewidują, iż bez wielkich 
zaburzeń, bez ministerjalnego przesilenia, bez 
gorących nawet dyskusji, Zgromadzenie naro
dowe spokojnie nłoży się w trumnę, której jnż 
tylko wieka niedostaje. Ze wszystkich stron, i 
pod każdym względem jest jedynie mowa o 
zapadłych kompromisach między Buffetem a 
Dnfaurem co do prawa wyborczego i sposobu 
jego poparcia, między lewicami i prawym środ
kiem co do interpelacji kwestji pierwszeństwa, 
zaś w grupie Wallona ma być nawet kompro
mis, który wszystkich, gabinet lewą i prawą 
stronę Izby na grancie prawa wyborczego ma 
pogodzić. Pozostawałaby przeto sprawa tych 
wyborów 75 senatorów, którzy do przyszłej 
organizacji władz publicznych mają wnieść ze 
sobą polityczną myśl Zgromadzenia narodowe
go. Proponowano juz kilka systemów, za po
mocą których możnaby nniknąć właściwych wy
borów, gdyż takowych rezultaty są bardzo za- 
gadkowemi. Jes t nawet obawa, czy Izba by
łaby zdolną zapewnić większość 75 swoim 
członkom. Lecz przedwcześnie by może było 
zatrndaiać się systemem, jaki ostatecznie znaj
dzie mir u deputowanych w Wersalu. Przy 
lekkości a zwinności francuskich charakterów 
najlogiczniejsze wnioski absurdami okazać się 
mogą. Kto wie, czy tytuł senatora przez cią
gnienie na węzełki zdobywanym nie będzie?

P. S. Ostatnie wiadomości z W ersalu nie 
przynoszą nic interesującego — walka, jeżeli 
mieć będzie miejsce, jnt.ro przeto dopiero za
czętą zostanie.

Kronika miojscowa i zamiejscowa.
—  W  środę dnia 10. Ilstopa b. r. o g o d z . 9. 

rano w  tutejszym  arohikatedraluym  koście le  odbę
dzie się żałobne nabożeństwo za daszę  ś. p. A le 
ksandra W ężyk Grozy.

—- W e Lw ow ie, ja k  się dowiadujem y, w yda
rzyły s ię  w ostatn ich dniach wypadki ospy czai-, 
nej. W cale  to nie pożądany gość.

— W  c, k. sądzie krajowym  we Lw ow ie za
kładają csłonkow ie tego trybunałn ze sw ych sk ła
dek bibliotekę sądową. Do dziś dnia zakupiono 84  
doborowych i najnowszch d zie ł praw niczych w 112  
tomach. Zawiązało się także kotko czytających , które 
7 prawniczych czasopism  prenumernje. Tak samo 
jak  przeszłej zim y, odbywać się będą w tym try- 
bnnale co sobota od e z jty  pryw atne, urządzane przez  
członków tego trybunału. P ierw szy  odczyt odbędzie  
eię w sobotę dnia 13. listopada r, b. o projekcie  
do nowej nstaw y karnej".

—  W  kasynie m leszczańskiem  odbędzie się  we 
środę dnia 10. lis top td a  b. r. trzeci w ieczorek ma 
zykalny pod kierownictwem  p. Lndw ika Marka ze 
w spółudziałem  panny K. D zb ań sk ie j, p. Antoniny 
B ąkow skiej, pp. Sz. O, O. i W ohlmana. Program  :
I . Trio a moll M endelssohna odegra panna Dzbaft- 
ska, pp. Wohlmann i Sz. 2 . Św itezianka Ballada, 
słow a M ick iew icza , muzyka M oninszki, odśpiewa 
panna Bąkow ska. 3 . W ielki POlouez c dnr C hopiaż. 
odegra pna. D zbańska. 4  D eklam acja w ygłosi p. W. 
O. 5. Cayatina z Cyrulika Sew ilsk iego R ossin iego , 
odśpiew a pna Bąkowska. 6. a)M edytacja b) La Co- 
lombe Gounoda na skrzypce, fisharmonium i forte
pian, odegrają p t;. Sz ., O. i Marek. Początek o g o 
dzinie 8. w ieczór. B ilety można zam aw iać u mar
szałka kasyna.

—  P ierw szy koncert mnzyki w ojskow ej pułkn 
Gondrecourt w teatrze  naszym  odbył się w nie
dzielę przy dość licznym  udziale pabliczności. —  
Z odegranych utworów najw ięcej podobały 8ię 
„Potpouri z opery F aust, Gounoda", i ulubione 
w alce Stiasn ego  „ P o d c ie n ie m  palm i kw iatów '1. 
W koncertowej w arjacji H iem ejera popisyw ał się 
flec ista , którego wykonanie nazwać by m oiua pra
w dziw ie artystycznem , gdyby instrum ent na którym  
grał był lepszym  i odpowiadał ta lentow i m uzyka. 
Za żądanie i hnczne oklaski publiczności powtórzo- 
uo te prześliczne „w arjacje“ . Zapowiedziane kon
cert* m uzyki Gondrecourt, odbywać się  m ające w 
każdą niedzielę po połndnin w teatrze, mogą mieć 
w ielkie  pow odzenie i  liczn ych  grom adzić słuchacz^, 
tem w ięcej, i e  kapelm istrz tej m użyki, isto tn ie  od
z n acza  się w ie lką starannością i gustem  w doborze  
sztu k  i  w ykonaniu produkcji m uzycznych.

—  N a akadem ii technicznej po k ilku letn iej 
przerwie tego  roku znow u rozpoczną się w ykłady  
stenografii. Zapisy odbędą się w e czw artek dnia
I I .  listopada w sali technologii m echanicznej, o go
dzinie 6. w ieczór W ykładać będzie p. J ó z ef P oliń -  
tk i, który jak  wiadomo, w ykłada jnż naukę sten o
grafii w gimnazjm F ranciszka, w II. akadernickiem  
gim nazjum  i w w yższej szkole realnej.

— W spom nieliśm y on egd aj, że staraniem  T o
w arzystw a pedagogicznego urządzone zostaną od 
czyty  popularne, w których ndział w eźmie kilku 
znanych w m ieście naszem prelegentów . D ziś do
wiadujem y się , że jako prelegent w eźm ie w od
czytach  udział jesz cz e  dr. fcegota Krów czyński i 
mówić będzie „O płci piękej ze stanow isk a  zdro
w otnego."

—  P. W ilhelm C zerwiński pracuje obecnie uad 
nową kom pozycją, która w całości ma utworzyć  
Sym foniczny obraz (Sym phouisches Tongem Ulde), 
sk ładający się z czterech oddziałów . P ierw szy  od
dział nosi t y tu ł : Po pracy; — drugi : w ieczór —
modlitwa w ieczorna ; — trzeci : noc — burza, po 
wódź , —  czw arty : zorza poranna , hymn , do ro
boty! —  Słow a do tej k om p ozycji, w której obok  
chórów, będą pom ieszczone również sola i ensem ble, 
ułożył p. A u .e li U f kanaki.

— Z esz łego  czw artku odbył się w Poznaniu  
ślub dr. Adama A snyka , znanego poety pod im ie
niem E l...y , z panną Zofią K aczorow ską, córką le 
karza w Poznaniu.

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  D . 27. p a 
ździernika w czasie  spustu stawu w M alćkycach  
pod Gródkiem utonął żyd z Lubienia Juda Leih  
przez  w łasną nieostrożność, a to w ten sposób, i i  
znajdując się w czółnie ua staw ie  zbliżył s ię  do 
otworów głównej śluzy, porwany prądem wody d o 
sta ł się z czółnem  pod śluzę i tam z g i r ą ł . —  N a
głą śm iercią zginął dnia 7. październ ika n au czy
ciel z O sielea, w M yślenickiem, Andrzej B icz . P o 
łożyw szy  się do snu w stanie nietrzeźw ym  rażony  
został apopleksją i już się  nie przebudził. — Zw ło
ki dziecka dnia 20 . października wydobyte zostały  
przypadkowo przez robotników czerpiących, k ip ią - 
czkę z szybu Szymona Hauptmanna w B o iysław iu . 
Okazało się, że są to zw łoki sześc io letn iego  Motia 
W olfa  Lichtm anua, który zginął z domu rodziców  
jeszczcze  dnia 12. w rześnia i pomimo zarządzonych  
bezzw łoczn ie  ze strony starostw a D rohobyckięgo  
poszukiw ań, aż dotąd nie mógł być odszukany. —  
Przypadkow ą śm iercią zg inął dnia 22 . paźd z iern i
ka jednoroczny syn włościanki A uny A postolowej 
z L askow iec, w pow iecie Czortkowskim, P ozosta 
w iony bez dozoru w chacie, poparzony został przez  
starszego brata zapaloną szczypą. tak mocno, iż 
dnia następnego ty c ie  zakończył: W ytoczono ś le d z 
two karne. —  D . 28. październ ika w ieczór  zm arła  
nagle na ułiey w Sędziszow ie  R ozalia Iguatow ak a.

W nocy z  piątka na sobotę znaleziono prsed  
domem pod 1. 10 przy ulicy Piaskowej skostn ia łe  
od zimna zw łoki nieznajom ego m ężczyzny. Jak  n a 
stępnie sp raw dzono, zmarły nazyw ał s ię  W aw rzy
niec Anderle , m iał la t około 40  i był murarzem. 
Nałogowe pijsń stw o, jakiem u się oddawał, było prey-  
czyną nagłej śm ierci. —  W kam ienicy pod J. 6 
przy ulicy Starozakonnej usłyszano dnta 7, t. mj 
okoto godz. 5. po południu głos dziecięcia po6h». 
dzący z dołu w wychodkach. Sprowadzono ustyeh-
m iast jed nego  w yrob nik a , przy pom ocy którego
wydobyto z kanału nowonarodzone dziecię  praw ie  
na pól martwe. Matkę d z iecięcia  w yśledziła  policja  
w ciągu tego sam ego dnia w osobie pewnej ierae-  
lickiej służący w domn pod 1. 9 przy tej samej 
ulicy sam ieszkatej. Matkę i dziecię um ieszczono  
tym czasem  w izraelickim  szpitalu .

— Wybór uzupełniający jed nego  człeuka
Rady pow iatow ej M ościskiej z grupy gm ia w iej
sk ich odbędzie się dnia 3 . grudnia b. r.

~ - W ybór. Członkiem R ady pow iatow ej My-
ślenieckiej z grupy w iększych posiadłości w ybrany  
został dnia 19 . październ ika p. W incenty Schm idt, 
w łaściciel dóbr ziem skich z K rzyw aczk i.

—  L w ó w  6. listopada. W ińtienitt c ierpiącej & 
korespondującej ludzkości, upraszam  szanow ną re
dakcję, abyś raczyła w swoim  czasopiśm ie zw rócić  
uwagę dotyczącej władzy na Lieład, który się  za 
kradł do listow ej poczty,

Powtarzam : —  w im ieuin ludzkości o to apra- 
szam; —  skargi bowiem na ulatn iające się lis ty  
gą tak^pow szechne, i e  chyba liczne towarzystw o  
cierpiących p ocieszyć  m oże po stracie  ljs,tów, które  
choćby obojętnej treści dla adresata są ważupmi 
dokumentami, a  cóż dopiero, jeż e li zaw ierają  vila  
domości fam ilijne lub pieniężne.

Mogę sam ienuie zapew nić, że na 5 listów  do 
mnie zaadresow anych, w szczęU w yiu razie 2 lub 3 
rąk moich dochodzi.

Zapewne, można temu zapabieds praez reko
m endowanie listów , ale czyż taki dowód bratku *»•  
ufania nie uchybia instytm  j i  publicznej ? z sr łu z e a a  
że ten nisporządek głów nie od pół roku m niej-w ię
cej czuć s ię  daje.

M iędzy intteml zsuw ałem  to n a jg ę śc ie j  na 
przestrzen i Zbarazko-lw ow skiej. N ie chcę tu rzucać  
podejrzenia ani na pocztę zbarazką, ani na tu tej
szą. N ie podzielam  również zdania niektórych in- 
tolerantów , k tórzy ten nieład p rzyp ltają  nam nożo
nej liczb ie  listonoszów  w yznania M ojżeszowego. 
Wiem tylko, Że dawniej odbierałem  lie ty  * rąk j e 
dnego lub drugiego już znajomego lis tón osea , 1 od
bierałem  je  regu larn ie. D ziś  z powiększoną  
liczbą, liczba doręczonych listów  dziw nie się  zm niej
szyła. —  Zęby nie zaszkodziło  polecić tym panom  
sum ieuniejsze odczytyw anie adresu, wnoszę z ua- 
•tępującej okoliczuości.

N a tej samej ulicy m ieszka mój imieąjąik, ale  
w iBnej zupełnie kam ienicy. Otóż bardzo często  
zdarza mi się odbierać lis ty  z adresem  Karol. S z y 
dłow ski, adwokat krajow y, ulica H alicka nr. 10 —  
ja  zaś nazywam  się  E u gen iu sz  —  jestem  nrsędui- 
kiem i mieszkam pi?y ulicy H alickiej nr. 31 . (N a-  
tnraluie, że im ie i  nazw isko moje i ulicy sfingo
w ane).

W szak ile  mi wiadomo, jednym  a g łów nych  
warunków do otrzym ania posady listonosza, ma być 
znajomość czytan ia  drukowanych i pisany h liter  i 
cyfr. W razie  takiej pomyłki ja  w praw dzie odsy
łam lis ty  nietkn ięte do w iaśeiw ych rąk, a le  czy  
mój im iennik to czyn i, to pytanie.

Ani chcę, ani m ogę podać sposób do nsuuięcia  
tych uiegodności, sądzę jednak, że pan dyrektor  
poczt, który w niedługim  przeciągu czasu *wego 
urzędowania, tak zaszczytn ie  dał się  poznać kra- 
jow i przez zaprowadzenie w ie lfi 'ko rzystnych  zmian 
w dzięcznie przyjm ie n iniejsze uw agi I potrafi zna
ną już nam swoją energią i troskHwością o dobro 
publiczne, utrwalić zaufanie do instytucji pocztowej 
i uchylić w kradający się nieporządek.

I w tej to m yśli, upraszam o umiesBezftwie 
uwag moich w kolumnach sw ego szanow nego c za 
sopism a. O. M .

w im ienin 16 znajomych w e Lw ew łe.

— S a m b o r  (-D. z.) Chcąc wam skreślić obraz 
stosunków  miej»,c°wy c h Sam bora, dość W M fąrcay 
rzucić zarys kilkutygodniow ego życia  Istotna poru
szających s ię  m achinalnie po ulicach niebrukowa
nych naszego grodu —  jako  też dotknąć m inionych 
wypadków, zamiarów na p r z y sz ło ść , niedojrzałych  
projektów i tym podobnych zjaw isk , które na to 
tylko um ysły naszego św iatka biurokratycznego na 
chyeU? aaprzątuęły, by je  tem samem w g łębszy  
a en len istw a .pogrążyć. To też śp im y błogo Jprzy 
lekkim  szm erze pokątnych ploteczek , a nawet ffiku  
młodych zapaleńców  , którym się nroiło, że potrafią  
wlać nowe życia w drzem iącego staruszką, zączyna  
przeklęty sen m ęrzyć, i słychać ich przec iąg le  k o 
wanie wśród ogólnego chrapania. P raw dziw ie wznio



a Symfonia przypominająca Olimp w Orfeuszu 
ffenbacna!

OJ Offenbacha czyn ię zwrot nagły do Chopina 
L iszta  f Praw da że to skok nagły, lecz  czem ni 

sobie nie pozw olić gdy je s t  nam w ygodny, i gdy 
ykonywanie podobnych skoków nie naraża naw et  

'e n n ik a  p o lsk ie g o  na utratę abonentów. A więc 
opin i L iszt! których Utwory odegrał p. W ilhelm  

zerw ińtki na koncercie swoim w tutejszej sali 
synowaj na dniu 16. października b. r. przy ła- 
awym w spółudziale amatorów. Gra m istrzow ska  
C zerw ińskiego , przez znawców i krytyków za- 

anicznych oceniona, nie potrzebuje analizy przez 
by tyka Samborskiego w yłożonej, — ten pow inien  
lko dać wyraz głosow i publiczności , która grą i 
istrzow skiem  wykonaniem ntworów C hopina, L i
ta. S z n m n a  i Sobnberta praw dziw ie była zentn- 
azm owaną.

A teraz •  p. C zerwińskim  jako kom pozytorze  
ów kilka. „ Polonaise11 tegoż je s t  utworem na 
skróś klasycznym . Forma lubo nie oryginalna, 
hnie żywem  naśladownictwem  Chopina, i to w łaśnie 

a zasługę p. C. poczytać należy, że w dzisiejszych  
asach  nie nległ prądow i rea lis tycznem u , lecz prze- 

Iwnie stara się ująć oryginalną melodję w formy 
lasyezne. Św iadczy to< wymownie o smaku , k ie-  
unkn, pracy, jak i o Wysokiem zamiłowaniu m nzy- 
i. —  „Le R eve“ je s t  milnchnym utworem , który 
kładem jak  i uielodją mile łechce ucho słu ch acza .

Do św ietn ości koncertu przyczynili się niepo- 
ałn nasi am atorowie, » szczególn iej pani W ys.... 

znana pnbliczuości lwowskiej była panna Filom ena  
w iecińska , która opuściw szy scenę nie przestała  
racować nad sobą, przez co przy znakomitym ma- 
erjalc głosn nabyta znakomitej koloratury, m istrzow- 
kiego cieniow ania i deklam acji w śp iew ie . — Sly- 
ząc panię W. nasuwa się myśl dla czego opera 
olska nie korzysts z tak znakom itego talentu, tern
ięcej, ż» państwo W   przenoszą się na stałą

iedzibę do Lwowa. — Pan M śpiewem  barytono- 
ym i p. W. deklamacją, p. K. akompaniamentem  
nakom łjśe całość artystyczną tego pa niętnego wie  
zorka uzupełniali.

T yla co do koncertn , od którego z ła tw ością  
rzechoteę  do projektowanych wieczorków  muzy- 
alnych; które kasyno tutejsze na wzór lw ow skiego  

sw ej ładnej i obszernej sali urządzać zam yśla.
Zróbiono w tym kiernnkn jak na Sambor już  

ardzo w iele. J e s t  bowiem kom itet a naw et i pre- 
es , brtknje tylko fortepianu , nad którego zaku- 
nem lam ią »obie głow y ojcowie kasyna , a nako- 
iec  brak, tn dobrej woli 1 pien iędzy, bo pj.nowie 
brykanei posunęli ilo tego stopnia sw oją bezczel- 
ość, i i  żądają za fortepian pien iędzy, a kasyno 
zięk i ofiieszałośoi sw oich członków w niszezanin  
kładek cierpi nieprzerw anie na chroniczny niedo- 
ór. Ale z drogiej strony trndno się dziw ić robo- 
ętnienin członków, jeż e li w tym kasynie  nie ma 
ic. prócz „pagata ultima" i „m izerki w ykładanej"  
odw iecznych w języku niem ieckim  spisanych re- 

nł bilardowych i zastarzałych statutów  „des Ka- 
inoverolnes“.

O -teatrze am atorskim  , który zaczął św ietn ie  
rosperować, nic nie słychać, pomimo że jeBt i ko 
'tet, prezes i w iceprezes ; kom itet to apostolski, 

dwunastoczlonkow y, są dekoracje, s c e n a , p rzy-  
ory, znakom ite siły  artystyczne , słowem  je s t  
szystk o , — tylko przed staw ień niem a. —  D la  

zego  ? Brak inicjatyw y! Panow ie W. i S. spoczy-  
ają wrażeni rozm aitem i trudnościami na lanrach i 
ierw szy  z nich wojnę prowadzi z zarządem straży  
chotniczej ogniow ej, o czem w następnej korespon- 
encji, drngi zaś oddał się zapasom z paragrafam i 
odeksn i prawa w ekslow ego. A pan G . dyrektor  
rty styczny m yśli od m iesiąca nad wyborem sztuk  
bogi ^raczą w iedzieć, czy  kiedy co w ym yśli?

W  końcu je sz cz e  jeden k o m ite t, ale jnź  bez  
rezesa, zam ierza w rocznicę śm ierci nieśm lertel- 
ego M ickiew icza urządzić w ieczorek muzykalno- 
eklam acyjno - teatralny, z którego czy sty  dochód 
rzeznaczono na zakupno obrazn „Unia" Matejki. 
> ś l  to sz lach etn a , a urzeczyw istn ien ie  jej p rzy 
legle z a szczy t panom urządzającym  ten tak gorąco 
pragniony w ieczorek. „Oby tylko przyszło  do sku

tku"! pow tarzają w szyscy , „by nie zrobili fiasco" 
pow tarzają drndzy. „Cóż kiedy pana Str. w komi
tec ie  nie ma"? wtórnją trzeci. To Sambor, z grzy 
biały staruszek głosem  zgniłym  głosi! A wobec tego  
ci którzy ten w ieczorek nrządzają, czynią w szystko, 
by tę dla nas tyle znaczącą uroczystość  nśw ietnić. 
Daj B eże  ! by im się to udało.

M yślałem , że już nie ma więcej kom itetów w 
Samborze. A tn -  je st , ale jaż  nie artystyczny  
ty lko  budowlany, w ysadzony z łona Bad y miej 
■kiej Jo  eznw ania nad budową szkoły w ydziałow ej, 

tórej mury z ceg ły  prawie niepalonej ro sn ą , nie 
enowfcne w cale proszeniem  śn iegu i ostrem i przy- 

~ rożkami ( —  4 R ). Ojcowie m iasta tw ierdzą, że  
„mnry takie w ychowają" dziarską, czerstw ą i św ie-  
ą m łodzież jak  mroźne ostre i św ieże  w iatry pół

nocne, które lodem ścinają wyprawę mnrów. A o- 
rutay M orfeusz sk leił pow ieki ow ego kom itetu tak  

“ ocno, że nic nie widzi, ba naw et zimna nie czuje, 
ie  daj B oże, aby się zbudził na bnk której z wa

lących się ścian nieszczęsnej szkoły w ydziałow ej. 
Hożeby W ydział krajowy poradził co na to ?

— Z M ikołajowa. Na dniu 2. listopada b. r. 
odbyło się w l ozdole w zabudowaniu szkoły  tam 
tejszej, walne zgrom adzenie członków T ow arzystw a  
pedagog, od d zia łu  M ikołajewskiego, które przy dość 
licznym  w spółudziale członków pom ienionych tem  
św ietn iej w ypadło, ile ie  w szyscy  zebrani pp. pe 
dagodzy na czele  z swym prezesem  p. P . Łabowskim  
dyrektorem  4-kIasowej szkoły w M ikołajowie i de
legatem  R ady szkolnej okręgowej w  Stryju, koło 
godzin y  10. ze  szkoły w yszed łszy , w  najw iększym  
porządku do tam tejszego kościoła się udali. Tn w y
słuchaw szy przy rzęsiśc ie  ośw ietlonym  katafalku , 
solennie odprawionej m szy św . za dnszę ś. p. A ge-  
nora Golnchow skiego, po odbytym  kondukcie i kró
tkiej a treściw ej przedmowie, którą na końcn ks. 
Jan, karm elita miał, pedagodzy udali się  na sw e  
posiedzenie w cela za łatw ien ia  spraw na porządku- 
dziennym um ieszczonych.

— Z C ie s z y n a .  W G w ia zd c e  C ieszy ń sk ie j  
czytam y: „Spółka bazaru c ieszyńskiego* odbyła z e 
sz łej środy walne zebranie ćwierćroczne, na które 
spólnicy zesz li się liczn ie . Odczytano i przyjęto  
sprawozdanie z ćw iercroeznych czynności zarządu. 
M iędzy tem i czynnościam i najw ażn iejsze  są przy
gotowania do otwarcia sklepu, które w krótce przyj
dzie do skutku. Dalej obradowano nad innem i spra
wami spółki.

W  temże samem piśmie czytam y następującą  
iekaw ą w iadom oćć:

Kto w W rocław iu odw iedził „Św idnicką p i
wnicę" (Schw eidnitzer K eller), zapewne w idział 
tam w przedsionku starą niew iastę, przy małym  
stolika, sprzedającą w iedeńskie k iełbask i, rożki i 
bnlki. W edług starego  przywileju tylko wdowy po 
piekarzach mają prawo do tego  handln, lecz  za to 
mnszą płacić dzierżaw ę. Przed 50  la ty  płacono 40  
tal., w r. 187 4  jnż 1900  tal. P rzed kilkn dniami 
odbyła się licytacja , a piekarz Prusak najął stolik  
z prawem do sprzedawania k iełbasek i bnlek za  
11 .1 0 0  marek rocznie. Ileż też musi sprzedać k ie ł
basek, aby zebrać dzierżaw ę?

— Mianowania. C. k. prezydjnm nam iestnic
twa zamianowało praktykanta* konceptow ego G w i
dona barona B attaglię koncepistą nam iestnictw a ;—  
przeniosło lekarza pow iatow ego dr. Szym ona Pie  
pesa z Kamionki Strnm iłow ej do T nrki; zaś lek a 
rza pow iatow ego dr. Jó z efa  K ołychanow skiego z 
Tnrki do Kamionki Strnm iłow ej; —  zam ianow ało  
k ancelistę pow iatow ego Ludw ika Schiifflera sek reta 
rzem powiatowym .

K rajowa Rada 3 ||k o ln a  zam ian ow ała  Karola 
Skalińskiego rzeczyw istym  nauczycielem  kierują
cym szkolą etatow ą w B ieczn .

— M ianowania w  arm ii. (Ciąg d a lszy .)  
W oddziale rachunkowym m ianow ani: porncznik  
rachmistrz A lojzy K oszalkow ski kapitanem  rachm i
strzem  II. k lasy przy batalionie strzeleckim  nr. 16; 
porucznik rachmistrz Edward Schench rotm istrzem  
rachmistrzem  II. klasy  przy krajowej kom endzie  
pociągów wojs. nr. 5 we Lw ow ie; porncznik rach
m istrz A leksander Staszkiew icz  kapitanem  rachm i
strzem  II. klasy  przy kom endzie rezerw y  pnłkn 
piech. nr. 67 ; porncznik rachm istrz Leon Lnbie  
niecki rotm istrzem  wachm istrzem  II. k lasy  przy 
pnłkn hnzarów nr. 7.

Porncznikam i rachm istrzam i m ianowani podpo 
rncznicy rotm istrze: Jan Jersche przy pnłkn piech. 
nr. 7 7 ;  Grzegorz Bryliń ski przy pnłkn piech. nr. 
6 6 ;  Józef Iw anicki przy batalionie strzel, nr. 3 0 ;  
D awid Geller przy kom endzie rezerw y pnłkn pie
choty nr. 57 i Józef Poborski przy pnlkn hnzarów  
nr. 12. —  Podporucznikam i rachmistrzam i m iano
wani feldw eble r ach m istrze : F anstyn Górz przy 
pnłku piech. nr. 4 5 ;  Zymmnnt Heim  przy pdłkn 
art. poi. nr. 9 ; A ntoni Torczyński przy pnłkn piech. 
nr. 58 i J ó z e f  Jopek przy pnłkn piech. nr. 29.

Gospodarstwo przemysł! handel.
Organizacja pracy nad rozwojem  gospo

darstwa ziem skiego w  Czechach. Czechy są  
m niejsze od G alicji co do obszarn prawie o 5 0 0  
mil kw adr., cyfrą ludności kraj nasz przew yższa  
także C zechy *) — ale dnżo je sz cz e  czasu upłynie, 
zanim wartość ogólna naszej produkcji ekonom i
cznej —  tak płodów sn row ych jakoteż  i w yrsbów  
przem ysłu, dojdzie do tej w ysokości, do jakiej do
chodzi ona jnż teraz corocznie w C zechach. Jak
kolwiek jednak niezm iernie daleko prześcignęła  nas 
w tym w zględ zie  przem yślna i pracowita lndność  
tego krajn, to rozwój przem ysłn, ro lnictw a i han 
dln postępnje tam ciągle z taką szybk ością , o ja  
kiej my także teraz jesz cz e  nie możemy m arzyć.

Badanie, w jak i sposób rozw inęły się  w C ze
chach pojedyncze ga łęz ie  produkcji ekonomicznej

*) Obszar Czeeh w ynosi 94 3  mil kwadr. Gali 
cji 1422  mil kw adr., lu d io ść  C zech 5 ,2 9 3 .0 0 0 , G a
lic j i 5 ,4 4 4 .6 8 9  dnsz.

Lwów, z Izby handlo 
wej dnia 8. listopada. 

I. Akcje za sztukę.
Kulej gal. Karola Ludwika 

i  wow. -Czren. Jasiy 
i Mp. gal. po 200 zł. 
kred. gal. po 200 zł.

II. L isty  zast. za 100  zł. 
Tow. kred. g&l- 5 Pr- w- *•

if „ i  pr. w. r 
n » & Pr>

Bauka hip. gal. 6 pr.
Gal. aakł. kred. włość. 
Ogól. n i .  kred. zakł, dis 

Galicji i Bukowiny 6 
losowanie w 15 lat .

III. O bligi za 100  złr. 
Indemnisacyjiu galic.
Poi. kraj. i  r. 1878 po 6 pr. 
Loiy miasta Krakowa

„ „ Staniiławowa
IV. Monety.

Dukat holenderiki 
Dukat cesarski 
Napoloondor 
Pół impeijał rosyjski 
Babel rosyjski srebrny 
Bnbri rosyjski papierowy 

iPrnsnę bilety kasowe 
Srebio  ̂ . „
W ied eń  d. 6 . lis top ad a , 
■towuechuy dług pańut. 
P (za 100 zir.)
B e a t austr. w banki fi pr. 
. F w lWb. 6 „

1839 eałe losy (m. k.
B -  1839 \  losu „ 

1864 po 250 zl 4 pr 
5 “ S 1880 „ fiOOzł.w a.fipr
£  o  1800 „100  .
H 1864 ,1 0 9  „ .  „ 
[isty n s t  aom po liififipr 
)b lig . indm . za lOOzl.J 
łilrcyjskie 
lakowińekie
nne publiczne pożycz.
fągier.petkoLpo UOzŁfip. 
fęg . poł. prem.po 100 zir . 
lurecsa poi. kol. po 403 fr. 

Akqe bankowe.
m  r  snsir. po 200 sł. 120 
Bodenered.au.po200ri.40pr. 
Zaki.kr.dk h.i prz. po 16QKł. 

s węg 2£0zł. em.p *”*

106 40 
Lii 25 
117 
138 80

09 i O 
78 80 
!67 50 269 50

116 7 6 
111 5 

17 6<:

99'<5
78^1 
32 50

91 50

191 75

row.aakoilt. a.aust.pc fi 
Franco-austr, po 100 złr

em. 40 pr.....................
Franoo-wągier. po 200 z1

em. 40 pr....................
Gal. bank hip. po 200 zł 

em. 80 pr. . . .  
Gal. bank dla hand. i prze u,

po 200 złr...................
Gal zakł. kr. ziem.po 200zł 
Gal. bank kraj. po 200 złr

em. 50 pr....................
Renten bank po 200 złr. 

ikn nar. anst-. pt 600 zł 
tu powsz. aus.po 2<)0złr 

0 nbank po 140 złr.
Ve‘ - nsbauk po200zł.e.4Cp. 
Veikehr»hank pow.po-200zL 
Wied. bankver; po 200 złr.

Akcje ko'fii.
Albrechta po 2'JC zir. 
Alióldskioj po 200 złr. sreb 
Dniestrzanskiaj .  „
Elżbiety ,  m. i
Ferdynanda pAłn. po lft- i)

Mor. Sil. {eent.)po900cłr.» 
^nBt.półn.zaeh.po 250 zł.sr 

„ „ lit .B .p o200zł.sr
Rudolfa po 20Ó złr. s. r. 
Siedmiogr. po 200 w. a. er 
StastseLb. Ges. 200 zł. w. & 
Slldbahn po 200 zł. srebr. 
framwaz wied. po 20:: zł 
Węg.gaULup.JpoŻOOzI w.a 
Węg-pół. wschód p.200 zt. u

.  wscb. (Oitb.) po 20t
złr. w. a.....................

■ zachód. (W, t  -,b.) po 20* 
złr. w. a. . .

Akcje przemysłowe.
Budo w. To w. austr. po 200 zł 

» Wied. ,  100 „
, _ tanich pom.pol00 z.

Listy zastaw. (zalOOzł.)
Boien cred. allg. 5st.5pr.sr.

,  spłać, w 33 lat. 5 p. wa, 
Gal. Tow. ki-, ziem. 4 pr. w.a.
n ,- 1? v. uf 6 pr> w- a‘Galir. banh hip. 6 pr. w. a 

Zak. kr włość. 6 '

a aca| żądają

163 50

TSO 
56 50

276 50 
100 50 
80 —

Bank nar. anstr. m. k 5 pr 
.  > „ w. a

Obligacje pierwszeń
stwa kolej, (za 100 zh  
Albreohta.po3ÓOzl.6p.l(X) 
Alfóld*.200zł fi pr. «r. w. * 
Czeska z.300 zł, 6 p.ir. w a 
Dniestnańflka 300 , ,
Elżbiety po S pr. srebr w - 

— ł  1S62 t. pr 
1870 i pr 
1079 i n 

Ferdynanda poia. b pr. m. k 
„ „ 6 pr w. 1
» ,  i  pt. ir.

lal. K  Ł. 300 zł.4 nr.sr w a 
.  II. em. 5 pr. .
„ III. ern. 187; 3 W
„ IV em. a 300 zł. 5pr. 

Lw. Ozer. Jas. L em. 186 
300z ł.5 pr. srebr.w a 

Lw. C«w. Jas. II. em. 18S 
300 zł. 5 pr. srebr w. a 

Lw. Czer. Jas. HI. em. 1868 
300 *1. 6 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jis. IV. em. 18/2 
800 zl. 6 pr. srebr w. a. 

Rudolfa po y-JOzl 6 pr.sr.wa.
1369 po 300 zł

l, pr. srebr. w a.
1372 po 300 zł. 
5 pr. srebr. w a. 

Siedmgrodz. 500 fr 5 pr

Papiery loteryjne (szt.)
Zak.kr.a.hand.i prz.po .00z 
Klary po 40 złr. m. k. 
Kegl8vich , 10 , j
Srakiwska po 20 złr. 
Palfly „ 40 „ 3
Rudolfa /J O  .  .
Es. Salin ...40 „ ,
8t. Genom „ 40 „ r
Jtanisław.(cei.) po 20zł.wa 
Waldltcin po 20 zł. ra. !s 
Windiszgratz po 20 zł. „ 
Dewizy (Smiesięczne.) 

Berlin 100 tal.
^ankfurt lOJzł. (saddent.) 
Hamburg 100 mark. bsnko. 
Londyn ic. f t  głerl.
Barył. 100 fraDk.

10250
9 6 -
9475
9326

1 r. żą a

m ogłoby nam podać niejeden drogocenny w zór do 
naśladow ania w pracy nad poprawą m aterjalnych 
stosunków  naszego krajn. Na próbę podamy zarys 
organizacji pracy nad rozwojem ro lnictw a w C ze
chach —  obieramy zaś z tego powodu rolnictwo, 
że w tych warnnkach, w jakich kraj nasz obecnie 
znąjdnjs się, nie może n nas być mowy pierwej o 
rozwoju przem ysłu fabrycznego i sam odzielnego  
handlu, dokąd kultura krajowa nie stan ie  na ra
cjonalnej stopie —  czyli innemi s io w y , p od niesie
nie przem ysłn i handln zależnem  je s t  n nas bez- 

rzględnie od rozw in ięcia  rolnictwa.
Do utrzym yw ania w ew idencji 1 popierania 

spraw, dotyczących zagospodarow ania kraju, p osia
dają Czechy fachowy organ centralny z charakte
rem w ładzy r z ą d o w e j  1. z . R ada kultury kra
jowej. Rada knltnry krajowej składa się z m iano
wanych przez cesarza pierw szego i drugiego pre
zydenta, z jed nego  członka W ydziału  krajowego, z 
referenta nam iestnictwa dla spraw gospodarstw a  
rolnego, rządowego inspektora lasów, w eterynarza  
krajowego i dwunastu radców m ianowanych w po
łowie przez nam iestnictwo a w połowie przez W y
dział krajowy. K oszta w ynikające z urzędowania  
Rady knltnry krajowej, pokrywa skarb państw a na 
padstaw ie prelim inarza, zatw ierdzonego przez mi
nisterstw o rolnictwa.

Do zakresn działan ia R ady knltnry krajowej 
n a le ż y : 1) pośrednictwo w kn oneir ia  się stow a
rzyszeń gospodarczych z m inisterstw em  rolnictwa  
(subw encje); 2) popieranie istn iejących  i zakład a
nie nowych stow arzyszeń rolniczych, jakoteż po
średniczenie w ich w zajem nych znoszen iach się  7 
sobą (wspólne przedsięb iorstw a, w ystaw y i t. p.); 
3) opracowyw anie spraw ozdań i w ydawanie opinij 
w  sprawach, dotyczących kultury krajowej, gdy 
tego zażądają władze rządowe lnb W ydział krajo 
w y; 4) sam odzielne w noszen ie propozycyj i obja
w ianie opinii w spraw ach gospodarskich ; 5) łączne  

władzam i rządowem i i W ydziałem  krajowym  
w spółdziałanie w wykonyw aniu środków, m ających  
na celn dobro gospodarstw a, albo też ndoskonaie- 
nie statystyk i gospodarstw a rolnego i lasow ego.

D o pomocy w urzędowaniu swojem  m ianowała  
Rada kultury krajowej 89 delegatów  we w szystk ich  
okolicach krajn.

W  związkn z binrem Rady kultury krajowej 
pozostaje biuro dla s ta ty styk i rolniczej i stacja  
chem iczno-dośw iadczalna w Pradze; wykonywa ona  
nadzór nad dwoma w yższem i zakładami nankowemi 
rolniczem i (w T etschen-L iebw erd i Tabor) siedm iu  
rolniczem i niższem i, jedną le śn iczą  w W eissw asser, 
ogrodniczą w Pradze, pom ologiczną i dla upraw y  
jarzyn  w Troji i brow arniczą szkołą w Pradze;  
pod jej zarządem istn ieje  18 stacyj rozpłodowych  
dla zarybiania rzek i stawów czeskich, jakoteż 113  
rządowych stacyj buhajów; R ada k. kraj. za łoży ła  
metrykę rasowych obór czeskich, ntrzyinnje ka ta 
ster stow arzyszeń gospodarskich i wydaje czaso  
pismo p. t. „L andw irthscbaftliche N achrichten" po 
niem ieckn, a „H ospodarske N ov in y“ po czeskn.

W  ciągu rokn 1874 nrządz iła  R. k. k. 17  
kursów wędrownych o rozm aitych kw estjach gosp o 
darskich; w ykładali zw yczajnie nauczyciele  szkół 
rolniczych.

W ystaw  rolniczych odbyło się 1 7 ,  na które  
rząd dostarczył 6 2 5 0  zir. subw encji i 1150  sztn k  
dukatów na premie; wzięło w nich ndział 2383  
wystawców  i by łs około 8 0 .0 0 0  zw idzijących .

Stow arzyszeń gospodarskich je s t  w Czechach 
120, które liczą  razem  około 1 5 .0 0 0  członków; 
czysto  rolniczych (pow iatow ych) jfest 85 stow arzy
szeń, leśniczych 3, ogrodniczo - sadowniczych 9, 
chm ielarskich 3 , p szczeln iczych  9 i  t. d.

T akie to organa posiadają Czechy dla rozwojn  
knltnry k r a jo w e j!

Sytuacja handlu zbożowego w  Niem 
czech północnych. W zeszłym  tygodnin nasta ły  
9 N iem czech północnych po dłngich słotach nłe- 
:wykłe w t«j porze mrozy, le c z  w Saksonii ł dalej 

na połndnie była pi kna jesien na pogoda.
W czesne nastan ie zim y, które zn iszczy ło  pra

wie znpełn ie zbiór kartofli i nie dozwoliło dokoń
czyć nprawy roli pod ozim inę znaczn ie ożywiło  
handel zbożowy; ceny raptownie zaczęły  iść w górę 
chociaż w połowie zesz łego  tygodnia speknlanci 
zaczęli mniej być pochopni do knpna. P rzed niej
sze gatnnki bywają jednak ciągle rozchw ytyw ane  
po cenach bardzo w ysokich , ale tak iego  towaru  
mało pojawia się na targn. Młyny niem ieckie za-  
opatrnją się  teraz w zapasy ziarna.

Płacono za 1000  kilogram ów w B e r l i n i e  
P szen icę 175— 219 mark, żyto m oskiew skie 150  do 
152 m., nowe 1 59— 162 m., ow ies 155— 176  
jęczm ień 1 3 8 — 166 m., groch 1 7 0 — 225  m

W D r e ź n i e :  P szen ica  biała 2 1 0 — 234  
czerw ona 1 8 0 — 215 m., żyto m iejscowe 1 7 0 — 183  

obce 150— 171 m., jęczm ień dla brow arów  174  
de 192 m., ow ies 1 6 0 — 180 m., knknrndza 120  do 
125 m., rzepak 2 8 1 — 2 95  m., siem ię ln iane 265  
do 293  m., Inianka 2 7 3 — 2 86  m.

100  mark w łocio =  56-15 zł. w. a. 
Okowita- Poniew aż zbiór kartofli z powodu 

w czesnego nastania mrozów bardzo dotk liw ie ucier
pia ł, dla tego poszły w szędzie  w górę cen y  spiry- 
tnsn . W e Lw ow ie płacą za 41 miar 80  stopni Tral- 
lesa  za gotow y towar zł. 13-25 — 13*50. —  Naszem  
zdaniem powinni w łaściciele  gorzelni w strzym yw ać  
się  ze sprzedażą, gdyż później będzie można nzy- 
skać podłng w szelk iego  prawdopodobieństwa lepsze  
ceny.

Podw ołoczyska dnia 6. listopada. P o  kilko
dniow ych mrozach obfity śn ieg  pokrył zupełn ie z ie 
mię. Tak w cześna z im a w iele narobiła ezkody, — 
znaczna bowiem ,część kartofli i bnraków pozostała  
niew ykopaną, co niem ałą zrobi różnicę gorzelniom  
a m ianow icie cukrowniom.

W handln zbożowym  niezachw iany pannji 
kój, knpnją tylko m ałem i partjam i na m iejscow e  
potrzeby —  spekulacja zaś tak na gotow e zboże  
jak  i na późn iejsze  termina najm niejszego nie oka- 
znje życiu . Jarm ark w Cżarpym O strow ie, tak li 
czn ie  zw yk le  odw iedzany, w  tym  roku przeszed ł 
bez żadnego m chu. Knpiono zaledw ie parę tysięcy  
korcy płacąc za nową 1 starą pszen icę  po 8 0  do 
8 2  Ya kop. za pad.

Koni przyprowadzono maio. N a brak paszy  
ogólne są  skargi i ztąd sążeń sian a  kapow ano od 
30  do 45  rs. i w ięcej.

P rzez  kontnm acją tu tejszą  p rzeszło  w prze  
szłym  m iesiącu okołe 4 0 0  w ołów  i 3 0 0 0  ow iec.

P rzy  małym dow ozie tak koleją jak  i w ozam i 
i  saniam i płacono za

pszenicę za korzec 8 8 0 —9-35 zł. 
iy to  „ 5 -80— 6-30 „
owies n 5 - 6 5 - J 6 /1 5 . „
jęczm ień  „ 4 -1 0 — 4-50 ..

Ostroróg
Sprawozdanie tygodniowe lw ow skiej la b y  

handlowej i przem ysłow ej o fcenaeh zboża  i prodifb- 
tów, zrealizow anych na placn lw ow skim , w c iągu  
tygodnia od 28 . paździer. do 4 . listopada 1875 .

Z b o ż a :  P szen ica  170ft. stara  biała £ 
do 10"—  z ł., żółta — ’— .do — •—  z ł n 
— •—  do — *—  zł.

Żyto I6 0 f t  przednie 6"—  do 6"50 z ł., śre
dnie — •— do — zł.

Jęczm ień I4 0 ft. dla browarów 6-—  do 6-75  
z ł., nowy — •— do — "— zł.

Owies lOOft. 4 -50 do 5-50 zł.
H reczka 140ft. 5 -—  do 6-25 zł.

Kuknrudza 170ft. 5-25 do 7'
<hł,, — •—  zi.

Proso 180ft, — -— do — •— zl.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch' 180 ft. do g o 

towania 7-25 do 9 '50  z ł., opasowy — —  do — •— zł. 
Soczew ica 180 ft — •—  do — zł.
F asola 180ft. biała 7-25 do 7-75 z ł., pstra

-  do — ■— zł.
Bób lOOft. — •—  do — ■ —
N a s i o n a :  K oniczyna 180ft. poślednia — •

do — •—  zł., przednia 35-—  do 50-—  zł., średnia  
do — zł.

Anyż rosyjski lOOft. 18-—  do 19-50  zł.
Anyż płaski lOOft. 15-—  do 18-—  zł.
Km inek lOOft. 15-— do 1 8 —  zł.
N a s i o n a  o l e j  n « :  R zepak gimowy 150ft.

-  do 12-50  z l
R zepak le tn i 150 ft. 10-25 do 11-25 zł. 
Lnianka 150ft. 9 -—  do 1 0 -— /2r.
N asienie  lniane 150ft. 9-—  do 10-50 zł. 
N asienie konopne 120ft. 8 - — do 6 '5 0  zł.
Len lOOft. snrow y 15-—  do 14-— zł., cze 

sany 20  — do 2 5 -— zł.
Chmiel lOOft. 25 -— do 40 -—  zł.
P o taż  lOOft. słom iany 9 -—  do 10-— z ł., drze

wny — •—  do — '■— zł.
Miód lOOft. z  woskiem  20-—  do 2 2 -— z ł., pa

toka —  do -  zł.
Okowita 80  T ralles, 41 miar gotowa 1 3 ’—  

do 13-50 zł.
Splrytns 80  T ralles, 41 m iar na listopad, 

maj 13-—  do 13-25 z ł., na ln ty, w rzesień 13-50  
do 14-— zł.

zł., nowa —•— min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

© •  t  zera ien  ioc rano o godzinie 6. min. 
50 (po^ąg pospieszny); w  południe ogudz. 
12. min. 50 (pociąg m ięszany); w nocy o 
godz. 11- min. 4 8  (pociąg mięszany).

D «  S ta n i s ł a w o w a  (przez S try j): rano; o 
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

D o  P o d w o lo c s y a k  (z Podzamcza) : w połu
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię
szany).

Ostatnie wiadomości.
Poseł turecki we Wiedniu, Raszyd basza, 

mianowany został ministrem s praw zewnę
trzny ch.

Większa część moskiewskich dzienników 
reprodukuje artyknły dziennikarstwa zagrani
cznego o oświadczeniu urzędowego Wicstnika 
w sprawie wypadków na półwyspie Bałkańskim 
i przyjmuje te komentarze przychylcie.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 8. listopada. Jenera lna  dy

rekcja kolei >"ranciszka Józefa donosi, że 
lokomotywa zdruzgotanego pociągu pod 
Schwarzenau natyle została podźw igniętą 
iż można było wydobyć zwłoki palacza Ca- 
louna. Pod lokomotywą nie ma żadnego in 
nego trupa . U chwała Rady zawiadowczej 
względem zaopatrzenia wdów i sierót po za
bitych, zapadnie we środę.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
we wtorek d. 9. listopada 1875.

Bal maskowy
Opera w 5. aktach J. V erdi’ego. 

K apelm istrz p. Jarecki. 

O S O B Y .
Ryszard hrabia W arwiuh, 

nam iestnik angielski 
w Bostonie P. Zakrzew ski.

R enato W alter , kreolczyk,
jego  sekretarz  P . Kfihler

Am elja, jeg o  żona Pni Marja Juniew icz
Samnel ) dworzanie sprzy- P. Borkow ski.
Tom ) siężeni
Oskar, paź hrabiego  
U lryka, wróżka m nrzynka  
Silvan, m ajtek  
Sędzia pokojn 
Jeden z sprzysiężonych  
P aź Am elii
Panowie dw om , oficerowie, 
Siamnela i Tom a, m aski,

P. K oncew icz .
Pna. Kramer.
Pna W ajców na.
P . N ow icki.
P. W ojnow ski.
P . Gnmplowicz.
Pni Skalska, 
m arynarze, lud, poufni 

słnżba. —  R zecz d z ieje
początku X V III. stu lec ia ,

W  akcie 5 . odtańczą „Pas de denx“ panna A ag. 
Maywood i p. R yszard Ronff.

P oczątek  o godzin ie 7mej.

N  a d e s ł a n e .

Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie t siiy 
bez lekarstw i kosztów przez leczenie za pomocą 

pokarmu, wyimienita

Revalesclere du Barry
z L o n d y n u .

Od 28 łat żadna słabość nie oparła się tej przyjemnej 
potrawie życia, i sprawdza się tak samo ń dorosłycli j a t  
i dzieci bez medycyny i kosztów, we wszystkich słaboś- 
ciah żołądka, nerwów, płuc, wątroby, zawalków, zafle- 
gmienin, cierpieniach nerwowych, astm ie, kaszlu, nie
strawności, zatwardzenia, diaryi, bezsenności, osłabieniu,- 
hemoroidach, wodnej puchlinie, febrze, zakręcie głowy, 
uderzeniu krwi, nudnościom i wymiotom nawet w czasie 
ciąży. DiabeteB, schndnienin, renmatyzmach, gośćcn, bis 
daczce. Wyciąg z 80.000 świadectw o wyzdrowienin, która

Spostrzeżenia m eteorologiczne we L w ow ie  
lllie a  K o p e r n ik a .

wszelkiej medycynie się opierały, pomiędzy któremi zuaj 
dują się świadectwa: ar. Wnrcer radcy medycznego, dr 
Angełstein, dr. Schorelaud, dr. Campbell, proferora dr.
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Celsius l

7. h _ _

listop 10 w. 7 27 .5 OJ. 4-5 98 9 S~ 5

8. 7 r. 72 7 ., 1-. 1*3 4-, 98 2 s„ 5
h + +

8. 2 pp. 72 5 ., 6.b 5-« 6-o 83 8 s., 5

Opad w m ilim . z ostatnich 24  godz. — . .
7. listopada najw yższa temperatura — 2 .3 °Cels

( 1 . , ,  °Reanm.)
7. listopada najniższa tem pera)tura — 2 .4 "*0618

( I . , ,  ‘Reanm.

Kurs giełdy wiedeńskiej 
W iedeń 8. lis top ad a  1&75. 

godzina 10. minut 38 przed południem.
Akcje kred. 193 .50 .  
Unionsbank 71 25  
Kolei Kar. Lnd. 194 .7 5 .
Franko-auatr. — .— .
Losy z r. 1860  — .— .
Staatsbahn — .
Ostbahn — .— .
Rnbel papier. — .— .

W i e d e ń

Angln-anstr. 
Yereinsbank 
Kolej połndn. 1 
Losy tureckie  
Obiig. indem. 
Wied. Tramw. 
Napoleondor 

(Jsposob. spokojne, 
listopada 1875.

godzina 2. minut 30. po południa.
Akcje fran. - aus.
Anglo-austr. 90.—.
Kolej Kar. Lud. 194.25 
Kolej poindnio 102.50.
Kolej E lżb iey 163 50.
Węg. Nordotstb. 112.—• 
Wiener-Banges. 20 50.
Gal. indrafc 87.75.
Franco-H.-Bfcńk 3 6 .-—
Losy tw e o t te  3 ^ 2 5  
Ko!ej ppAstwow. MFC

Usposobienie: mdłe.
Berlin., 6 . listop ada. Ra: 

dit-A ct. 329.— Lombarden 178.— 
Staatsbahn 483.—  Rum&nier 29 -  
notne 176.95 Usposobienie: —

Węgier, kred. 188.75
Unionsbank 70 .
Nordbahn. 17175
Kolej AlfOd. 117.50 
Kolej Lw.-czer. 130. 
Vereins-Bank — 
Węg. Ostbahn 38 — 
Loayz r. 1864 132.50 
Verkehr«ban 76.
Baabank-Act. 8
Bankrerein 68.75
Losy węgier. 77 50

2 6 9 .3 5  Cre- 
Galizier 8 4  —  

O esterr.-B ank-

Fociągi ko le jow e z głównego dworca: 
P rzychodzą  do Lwowa 

j  K r a k o w a : o 5 godz. 50 min. rano (pospie
szny) — 0 - 9  godz. 45. m. w nocy i 10. 
Modz. 6 5 . p .  rano. —  o g o d j  8 m ik  5 
wieczów.

Z  C B ern low iec : o 10. goda. 13. mnu w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz, w nocy i 3 godz. 
5. m. po południa.

Z  P o d w o lu u y sh  I B ro d ó w  : o 3. godz. 55. 
min. rano, 4. godz. 3. na. po południu i 10. 
godz. 55. min. w nocy (popdeszny).

Z e  S tr y ja : codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór.

O dchodzą z e } L w o p i 
D o  P od w olocaysk : (z głównego dworca): 

rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie
szny); w p studnie o godz. 12, min. 6 (po- 
eiąg mięsŁUfj) w nocy o godt. 10. i 
57 (pociąg osobowy).

D o  K r a k o w a : rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy); po południu o godzinie 5,

Dedó, dr. Ure, Hrabi ag, Casfleslnart, margrabiny de Brć- 
bau, i wiele innych wysoko położonych osób, i ro/.setauą 
zostąje franco na żądanie.

S k r S e e u y  w y c i ą g  z  8 0 . 0 0 0  c e r t y f i k a t ó w :
Galicja 18. stycznia 1853.

Za poradą pana drógmistrza Lang^ który od pana 
w styczniu r. z. sprowadził pewną ilość Revalesciere du 

Barry, która pożądane polepszenie w słabości piersiowej 
■ jego żony sprawiła, pozwalam sobie, upraszać uprzej
mie szan. pana o przysłanie mi 12 fantów rzeczonej I‘,e- 
ralesciere dn Barry, za którą dołaczam należytość.

F r a n c i s z e k  L i n d n e r ,  
dzierżawca części dóbr Tłnste, w obwodzie czortkowskim  

w Galicji,
Wollein 1. marca 1869. 

Byłem nadzwyczajnie chorym i nie mogłem trawić aui 
sypiać. Przez nżycie pańskiej Revalesciere Chocolate czuję 
się być na drodze polepszenia, i npraszam za dołączonych 
10 złr. o przysłanie mi 5 funtowej paszki.

Z uszanowaniem, kresie się A l o i s  II u m z a.
Paryż 29. kwietnia 1856.

Mój panie! Pańska czekolada Reralesciere, uczyniła 
mi wiele dobrego, gdyż pozbyłem się napadów astma
tycznych , bezsenności, bólów renmatycznyeh, ogólnego 
osłabienia, na które choroby od dawna cierpiałem.

G ai U ar d , jeneralny intendent, armii francuskiej 
i, prowincja Almeria, Szpanie, 21. października 1867. 
wielką uciechą donoszę paun o wyzdrowieniu mo

jej. córki przeć zażywanie pańskiej Revalesciere Chocolate 
po niewymownych cierpieniach, które jej spowodował w y
rzut naskórny, a który pozbawiał jej snn. Przyszlij mi 

jeszcze 60 funtów za dołączony weksel.
P e r in  de  la  H i to  i e s, wice-konzul FranęjL 

„R evalescićre dn B ary“ je s t  4  razy poży
w niejsze od m ięsa i oprócz tego o szczęd za  w ięcej 
niż 50  razy sw oją ceną na lekarstw ach.

Cena w paszkach blaszanych za  pół funta 1
złr. 50  ct., za funt 2 złr, 50  ct., 2 funty 4  złr.
50 ct., 5 fnntów 10 z łr . ,  12 funtów 2 0  z łr., 24
fanty  36  złr. —  Biszkokty w paszkach po 2 zir. 
50  ct. i po 4 złr. 50  ct. C zekolada w proszku lab  
w  tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50  et., tnr 24  
filiżanek 2 złr. 50  ct., na 4 8  filiżanek 4  złr. 50  eta  

proszkn na 120 filiżanek 10 z łr . ,  na 288  filiża
nek 20  z i r . , na 5 76  filiżanek 36- złr. Do nabycia  
przez D a  B a r r y  & C om p . w W iedn ia  W a 11- 
F i i c h g a s i e  Nr. 6 i n w ielu aptekarzy, jako też  
w handlach kerzennych i delikatesów  w całym krajn.

M iejsca sprzedaży: w e Lw ow ie n P iotra  Miko- 
I& scha, Leopolda R otłendera , Zygm nnta R nckera, 
F . W . K rólik ow skiego , K arola Schnbntha i Jakóba  
B e lse r a ; w P rzem yśla a Edw arda M ach a lsk iego ; w 
Stanisław ow ie n Ferdynanda Stechera ; w Stryj n u 
Leona G a r tn er a ; w Tarnopola a F . Jam rógie- 
w icz aptekarz; w Tarnow ie n A. T enczyna i W . E. A. 
W ielogórak iego; w  W ieliczce  n R udolfa Linnerta; 
w Białej n A lojzego R eicherta i Ericha K ólera ; w 
Bochni n F ran ciszk a  R eissa  i J. Bnlsiew icza; w Bro 
dach a M. F ra n zó s; w C zerniowcach n A ltha i Ign a
cego Schniroha; w Kołomyi n J. S idorow icza; w K ra
kowie n Józefa  T ranczyńskiego w D rohobyczu u 
apt. L. Dobrzynieck iego —  rów nież we w szystk ich  
m iastach n znanych aptekarzów  i kapców.

Dr. Medycyny KARCZ
od kilkunasto lat s p e c j a l i s t a  i  a u t o r  „ P o r a -  

t k a  w  n t a b o n e ia e l i  w e n e r y c z n y c h  z przy 
datkiem o S a m o g w a łc i e * *  leczy g r n n t o w u i e  wszel
ki* słabości weneryczne i skórne, tndzież zgubne skutki 
■amogwałtn: pollncje i impotencję. „Poradnik" (drugie 
wydanie) kosztuje 1 zł. 20 ct. — Ordynuje codtień od 
godz. 3—10 i od godz. 2—4 we Lwowie, ul. Wałowa 1. 3. 
Udziela także rady lekarskiej listownie i wy seta lekarstwa.

Dr. Med. Rudnicki,
przeniósł dotychczasowe swe mieszkanie do 
kupienie? przy u lty  KrakowskUy pod 1.1. (róg 

try tn m a lśk ie j  krakowskiej).

O rdynce od 8 — 9 rano, a od 3 —4 po po
łudniu. 3 8 8 8  6 - 6



i  K S I Ę G A R N IA  {£

I R  F. R I C H T E R A f
we Lwowie, w h o te lu  L anga, (fj

ós poleca swoją _ _ *
jg1 poską. francuzką i niemiecką *
f  C Z Y  T E L  O T 1 $  £
*  pod warunkami nadzwyczaj korzy- % 
tf  stnemi a w pewnych razach nawet ty  
(§ b e z p ł a t n i e .  N a żądanie katalogi Jj
*  i w arunki posyła się natychmiast i *  

bez kosztów.. 4047 1—‘4 (J)

r k V * V A

KALENDARZE \
n a  r u 1 ^ 7 6 .

1  Księgarnia F. H. Richtera we Lwowie J
R  utrzym uje  na składzie  P
fc wszelkie Kalendarze {
2  i sprzedaje takowe po zwyczajnych ^  
U  cenach. Odbiorcom na tuziny odśte- W 
b  pnje rabat. 4040 1 — 3 ^
5  Dotąd wyszły -. n

n a u c z a n i u  i  Y o w o r o c z n i k  W 
Ł  S z c z o t k a  cena 50 ct. f l
*  i ? o k  cena 42. U
S  K a l e n d a r z  p o w s z e c h n y  g » *  f  
aj !1< y j s k i  cena 50 ct r f
?  ; a  1 o  n  d a r z  p o w i e ś c i o w y  J

. e n a a i e t .  J

P o s z u k u j e  s i ę

rodowitego Francuza,
do dawaira lekcji i dozoru uczniów w za 
kładzie. bliższa wiadomość w Admini 
str.łcji „Gazety Narodowej. 4008 3 — ?

Ból /o liow  j
„ L I T O N  “ L T /

Pewna zasobna firma
h a n d l u  W i n

< n  g r o s  « e  W i e d n i u ,
życzy M.fiirf wejść w stosunki z rzetelna, i 
większą tir mą w Galicji (najchętniej z han
dlem napojów gorących lub tympodobnym) 
która objeżdża G a l j c j i ę  i B u k o -  
W i n ę  i p n y ją lą to  .jej towar na del- 
creiJo za odpowiednią 'prow izją. Łaskawe 
zlecenia pod: „ O e m e i s n i n e r  K e i -  
s e n d e r “  do A n n o n e e n  - E x p e d i  
t io » i  G . Ł .  l> a u b e  A. C o . W i e n .

3649 1—2

i U b io r y  w  P o ls c e ,

K S IĘ G A R N IA

A. Dygasińskiego i S p .

kich ukl.idt

.-.rai

lobn;

egzen
plarz pięknie oprawny 
podklejonetni grubym papierem io z r.; 
egzemplarz zaś kolorowany i w pię
knej oprawie 45 zł.

W eszły nakładem wspomnianej księ
garni "lub 'sa na składzie głównym na
stępujące dżieła:
A ugust W ilh . H ofm ann . (Jhtpiia uu- 

woczesna zł. 3.50.
W ilh. Wundt. O duszy ludzkiej i 

zwierzęcej 2 tomy zł. 9.
Tad. W ojciechow ski, rhrobscja, sta

rożytności słowiańskie zł. ,4.50.
M aks M ttlle r. Umiejętności języka 2 

tomy zl. 9.
Maks Mttller. Religia zł. 1.9 .
A dolf Q u etelet. Układ społeczny

M. iła u sh o fer. Statystyka zł. 4.76. 
E liz a  O rzeszkow a. Kilka slow u ko-' 

bietacb zł. 1 .70 .
Żniwiarka, jej historja i użyeic'zó •■». 
R ocznik , odkryć i wynalazków na r.

1875 zł. 1.50. ' ' ' . A 1
Edw . P ra d zy ń sk I  O prawach kobiety 

nowa edycja.
D aniel W ierzbicki l>r Geometrya 

wykreślna iz . I— Tl. zł. 4.
H eissig . Przewodnik do rysunków cyr

klowych i Unijnych zl. 2.40. 
K asprzycki 8 tefa n ’. Geografia W  et.1' 
Rut ni Józef. Młodość Cezara zł. 3. 
Mich. B a łu ck i. Z obozu do obozu zł. 2. 
X . X . Pam iętnik aktora w Gawro- 

nowie 7 ct.
F elik s  z Grodkowa. „1780“ 75 ct. 
Henryk Jordan Dr. Położnictwo 2 

tomy zl. 4- 8 —10
Gorzkowski Marjan. Przegląd kwe- 

styj spornych o Rusi zł. 1. 
B olesław ita . Nad opreą zl. 1.30 
L udw ika Georgeon. Bronisława czyli 

los biednej sieroty 75 ct.
N arzy insk l. Pozytywni 80 et.

„ Epidemia 80 ct.
K atalogi p rzesy łają  sie  na żą

danie bezpłatnie pod opaską.

Nakładem księgarni i drukarni
JANA ROSENHEHKIA

w  B r o d a c h ,
wychodzi i jest do nabycia we wszyst- 

kieh księgarniach

fil
T o m i k  I, zawiera: S i e r o t a ,  

pisał Fr. Hoffman a przełożył Bole- I  
sław Dunin. Z czterema rycinami 
na stuli. Karten, 60 ct.

T o m ik  II. zawiera: P r z e m y t  
n i k ,  napisał Fr. Hoffman a przeło
żył Bolesław Dunin. Z czterema ry
cinami na stali. Karton, 60 ct.

T o m i k  I II . zawiera: H r a b i a  i  
n i e d ź w i e d z i a * * , napisał F r. 
H offman, przełożyła Paulina z L. 
Wielbońska. Z czterema Tycinami na 
stali. Karton, 50 ct.
Jest to jedna z  o s t a t n i c h  p r a c  

8. p .  W i l k o ń s k i e j .
Życzący eobie odbierać tę „Biblio- 

tekę“ raczy postać oprócz *50 ct. za 
tomik jeszcze 2 cent na frankatarę.

Wydając niniejszą Bibliotekę dla 
młodego pokoleaia, mam zamiar przed
stawić mu w szeregu przykładów 
wzory moralności i miłości bliźniego, 
tej podwaliny szczęścia tak dla po
jedynczego człowieka.' jak dla całych 
narodów. Oby w sercach młodzieży 
znalazły odgłos -  oby j ą .zachęciły 

wania. 4026 2 —18....u ładowania. 4026
To jedno czego pragnie wydawca 
— z serca jej życzy.

I funt m a r o n ó w ,  da k te li , o rze -
j chów  karmelowanych 1 zł. 20 c.
: funt k a r m e l k ó w  10 gatnnk. 1 zł.

hiut p o m a d e k  > zł. 60 c.
J funt o w o c ó w  2 zł. 
rfu n t f r a n c u s k i c h  c z o k o l a -  

d e k  2 zł- 
funt gnlp‘o\y>ł cii p a s t y l e k  od k a

szlu 2 zl. 40 c. 
funt d r o b n y c h  c i a s t e k  do her

baty 1 zł. 20 c. 3949 C—12 
poleca

|Jana M oliera
w e  L w o w i e

obok wiedeńskiej kaw iarni.I

św ieżość, P ię k n o ść  i M ło d o ść
nadaje twarzy

-ORIZA
DE Y IY O Y  DE I A : \ (  l ,O S
L. LEGRAND, dostawcy perfum wielu 

panujących domów 
207, ulica Saint-H onore to P A R Y Ż U  

n głównych magazynach perfum we 
rraucji i zagranicą.

We Lwowie w aptece P. Mikolascha, 
w magazynie galant. P. Strzyżewskiego 

3570 9->-24

U r z ę d o w n i e  o c e c h o w a n e

M iary
na płyny i suche przedmioty,

cymentowaue żelazne i mosiężne.
c i ę ż a r k i  k i l o ,

poleca 3630. 1—3 
po tanich cenach fabrycznych

S- Schulhof,
P r a g ,  E ise iiw aam ihandlung . Skład 

■szolkich gatunków towarów lanych.

F. G lo d z iń sk i we Lwowie,
plac Marjacki pod 1. 7, obok apteki W. P. Mikolasza 

poleca P. T. BZanowi)ej Publiczności -swój,
M A G A Z T A  K R A W IE C K I

zaopatrzony we wielki wybór towarów najmodniejszych 
zagranicznych i krajowych, z których zamówienia wy
kończa, starannie, elegancko, w najkrótszym czasie.

Jednocześni} zawiadamia, że w powiększonym lo
kalu urządził w ielki sk ła d  gotow ych su k ie n  nięz- 
kicli i skład ubiorów  d la  chłopczyków  od lat 
3ch do 15tu po bardzo tanieli cenach. Poleca także 

» najnow sze.,A m e r y k a ń s k i e  B u n d y “  nieprzs- ® 
makalne. bardzo praktyczne. 4001 4 - 3 0

VYARD̂ BLAYN
SA przeciwigośćcowi nieżytom, bolom 

tanom, nagniotkom, oparzoniomect. 
8klad centralny w Raryżn na ulicy 

-<**Neuve St. Merri, 40  i we ws/.yst- 
- s k ic l i  aptekach. 3541 2 5 - ?

na G r ó d c c k l e i n ,  przy ulicy Zamknię
tej 1. 9. składająca się z 15 pomieszkań i 
tyleż kuchen, oraz 12 komórek murowa
nych, a przytem ogród — jest z własnej 
ręki do sprzedania. Bliższa wiadomość na 
miejscu. 4049 1 -3

Dr UHABLK w Parviu. 
[Syrop ten leczy kro- 
,Ll“, licuje, wyrzuty »y- 

itycine ozyioi krew.

1’OMMADA przeciw liszajem, wyrzutom. 
KĄPIELE MINERALNE przeciw «Ubo 

paakórnyfn. 3538 38—48- | SYROp z CYTRY. 
NIANU ŻEliAZA, le- 
ozy gonoreje, utraty na 

________ i»ienia i uptawy białe.
Dołączony jest prospekt w polskim języku. 
We Lwowie w aut. P. Mik,dnieli.

Ł i l i o n c s c . ,; doświad- 
o . o d e k piękności 

znajduje codziennie coraz 
więcej uznania. Wszystkie 
fałdy i uieczystości na twa- 

— -  rzy, znikną w 14 dniach. 
We Lwowie prawdziwa do nabycia 

jetlyuie w aptece pod opatrznością Ja- 
kóba. Belsera. c833 2—6

Z  R A D G O Z C Z Y
U n iw e rz a ln e  z ió łk a  

i Rożnow skie 
Pastylki z roślin mchowych,

nadzwyczaj zalecające się 
we wszystkich, nawet zastarzałych choro
bach płucowych, piersiowych, sercowych i 
bela gardła, szczególnie w stanie febrycz
nym, słabościach żołądka, ogołuem osła

bieniu nerwowem i poczynających się 
tnberknłach.

Wielka liczba podziękowań leży t 
przejrzenia.

św ia d e ctw o.
Szanowny panie aptekarzu!

w usxę pak* wjnarayć naj*'rdec*iiitjsi* podli 
kowanie moje. Porownojac dawniej»*y atan m

\ P R A W D Z IW E
PIGUŁKI MORISOM

Pa ARTHAUD MOULIN. I
najlepsze ze środków czyszczących iju-ze- 
czyszozających krew we wszelkich s ła
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych l zepeuriń 
krwi. 3550 6̂,—?

Skład główny w Paryżu u p. Artbahd 
M oulin, aptekarza 30', ulica Louis le 
Grand , w Krakowie w aptece p. Tran- 
czyńskiego, w Brodach w apt. M. Kullak,

lira kiitiecina, od ilfużsiogo czaau choraji 
katar płneowjr i żołfdkowj. wjehudta pomi 
skutek nieuslsjfc.ęo kasilu i złego traw 
tak daleco. że aędmiłem, ie  ma •uckoty, i 
szcza żo się de t*g» przyłączyły straszne .łabo- 
ści a to; brak apetytu, poty w nocy, febro 
£ beaoennoae. Mój kcayn, który bawił w^Uozna-

to akmtuk 3 tygodniach. M ĵa żona. _p 
uresoło po pokoja. ndayakała dawny apetyt, 
dziewnmy się. że wkrżtee do zupełnego jrzyj-

delka cukierek z o.cbu zz zaliezenieui.
Grac d. 17. września.

Z uszanowaniem
Ant. Czermak,

folograf w Gracu, Geidorf, Hcrnrichelraaae 9.
Z iółka te z góry Radgoszczy i eukler- 

kl z roślin mchowych przyrządza apt. J . 
Seiehert w,Rożnowie (Morawia.)

We l a w ó w l e  główny skład w apt. 
Z jg. Rnekera, braci Łazowskich, Mttllin- 
ga, w B ielsk u u G. Zabystrzana, w B rze
sku u W. Januizek, w Krakowie n M. 

.Skalskiego, Sawiczewskiego, E. Stockmana, 
w J a rosław ln  u Wisłockiego, w P rzem y
ś lu  U Fr. Nahlika, w Stry ju  u Z. Drą- 
gowskiego.

Pakiecik ziółek 1 zł. 3864 4 -25 
„ cukierków 50 ct.

Za opakowanie 10 ct.

Ogłoszenie licytacji.
Rozpisuje się licjtmcję przpz oferty na dirsUiwy Zakładowi 

uinyttiowo-chorych w Klilparkowie-, '"/a rogatką groitocką nastę
pujących przedmiotów z ozuaczmiioiii w przybliżeniu ilości roczuio:

1. Mięsa wołowego cielęcego i buraniego - funt (kilog. grurn).
(w właściwej porze) 70.000 39 204, 200

2. Słoniny i smalcu 4.800 2.088, 288
3. Masła 6 000 • 3,360, 360
4. Mąki \ szennej N. 1, 2 :i 4 oraz mąki

kurunnkiaoej 24.000 13.441. 440
5. Grysiku pszennego 3.600 2J>16, 216
6. Krup krakowskiih.brcczKnych,jęczmien

nych drobmeb, jaglanych i perhiwyeh 27.000 15.121, 620
7. Fasoli i grochu 'łółtogo 4.800 2.688, 288
8. Soli 6.000 3.360, 360

"9. Powideł ze śliwek 2.400 1.344, 44
10. Ryżu całego i łamam go 5 5Q0 3.080, 330
11. Cukru 3.000 1,680, 180
12. Kawy 1.200. 672, 72
13. Bułek czerstwych 2 000 1.120, 120
14. Pieczywu dziennie:

a) Bulek pszennych 4 1/, łut. (gr. 78ł/a) sztuk 1 660
b) „ ‘ 2 / j  „ (gr. 431/,)  kazerek „  100
c) C h leb a  żytniego l ' a funt,, (g r. 840) „ 60
d) , „ ł/z » (gr- 280) „ 200

15. Kur „ 1 0 0
16. Kurcząt „ 400
17. Cytryn 1.000
18. Jaj „ 40.000
19. Sera zwykłego fuut. 600, (kilog. 336, gr. 36)
20. Wini węgierskii gii-t zei wonego i 

białego wiader 42 (heklb 1. 23 litr, 76, decyl. 8)
21. Drzewa opałowego w sągach raz wiązanych : 7 sióp (2 nielry,

21 cenUm.) wysoftfrfi, 8 stopy, (94 ceotim.) szeiokieh, i 6 stóp 
1 metr, 89 cent.) długich: •

a) Bukowego sągów 100,
b) Brzozowego „ 180 ,
c) Sosnowego „ 100.

22. Węgla kamienuego do optłu funt. 600.000, (kilog. 336.036).
23. Słomy „ 50.000, „ 28.003).
24. Owsa dln koni korcy 150 (h »kt .1. 184, lit. 46).
25. Mydła zwyczajnego funt. 1.500, (kil< g. 840, gr. 90).
26. Swłec łojowych „ 150, (kilog. 84, gr. 9).
27. Nafty niezapalnej b:ałej i żółtawej funt. 9.000, (kil. 5.040 gr. 540).
28. Robot szklarskich, podając renę od stopv kwadratowej /. oki- 

towaniem, i samego okiiowania od stopy bieżącej.
29. Naczyń szklaunych i glinianych.
Wszystkie przedmioty mają być d stawione do Kt.Jjiarkowa w naj

lepszych gatuukach. Mięso ealemi ćwierciami z polędwicami bez Ico- 
lau i s/pondru. Mięsm i ideezywo codziennie w ozmezonych god* nach 
i ilościach — inne zaś w miarę zażądania i w ilościach oznaczonych 
przez zarząd zakładu.

Pożądanem jest, żeby wszystkie w ogłoszeniu wyra;oue przedmioty 
dostawiane były przez jednego przedsiębiorcę, lub przynajmniej wszyst
kie aitykuły do kuchni słu'ąee.

Można jednakże składać dekbirncje i na pewne tylko pr./edmiotv, 
w każdym jednak razie, [nzedsiębiorca ogólny będzie miał pierwszeń
stwo przed innymi.

Oferty opieczętowane i należycie ostemplowane z napisem na ja
kie przedmioty przy dołączeniu wadjum 5"/0 od całej dostawy rocznej, 
składać aałeży &» ręce Dyrekcji szpitala powszechnego we Lwowie do 
d n i a  1 5 .  l i s t o p a d a  1 8 7 5 .

W dniu zaś następnym to jest 16. listopad* otworzone zostaną 
oferty w kancelarji Dyrekcji spitala powszechnego Lwowskiego w obec 
komisji administiacyjnej.

Ceny podawać należy na nowe wagi i miary, mające obowiązy
wać /• dniem 1 stycznia 1876 r. przy uwzglę, luieniu dotychczasowych.

Objaśnienia, bliższe udzielać będzie zarząd szpitala Lwowskiego, 
gdzie można przejrzeć warunki licytacyjne, na podstawie których kon
tra k ta będą spisywane. 3984 4—6

Warunki licytacyjne m iją być podpisane przez każdego oferenta.
Przed opisaniem kontraktu wymaganą będ/ie kaucja w wysokości 

10% od całej rocznej dostawy, zalicytowanyth przedmiotów.
Z Dyrekcji szpitalu powszechnego.

Lwów, dnia 25. października 1875.

jDROŻDŻE prasowanej
j jed yn y  fabryka t dobrze fermen- £ 
j tujacy dla gorzelń z  fabryki i

lAlioJaileraiSm!
J w e  W i e d u i n  w  S t .  U a r x  [

poleca handel [

! KAROLA BAŁŁABANA j
we LW O W IE . [

I Pojedynczą kartę  koresponden- [ 
i cyjuą mogą p. t. interesenci swoim C 
I gorzelniom zabezpieczyć w handlu [ 

moim na całą  zimę odbiór zawsze E 
I świeżych drożdży z powyiszoj f,i- C 
J b ry k i, nawet w najdro bn iejszydi [
I ilościach.

] Formularz karty korespondenej. [
j „W ysiać  nji co poniodziałku i j 
] „czwartku po 1, 2, 3, lub więcej |
3 „funtów drożdży. W ysełka  trwać j 
j „ma do 15. stycznia, lutego, m arca I 
|  „ lub k w ie tn ia .“

Uregulowawszy w ten sposób po- j 
j sylkę drożdży w iedeński'h , gorzel- L 
1 niom nigdy nie zabraknie  tego tak  S  
j niezbędnego a rtyku łu , również nie g  
j będą one zmuszone używać fabry- ™ 
j katów k ie p sk ic h , zawierających 

więcej krochmalu niż siły fermen- 
j tnjącej, albowiem tylko drożdże 
I z fabryk i Ad. Ig . M antkuera, przy- 
j datno są do ferm entu gorzelnianego, 
i wszystkie inne fabrykatu psują 

ferm ent. 40 r> 2- 6

m iasta powiato, 
wego Doliny, i od dworca kolejowego 
oddalony , sk ładający  się ze 40  kilka 
morgów ogrodu, sadu, chm ielam i, pola 
rnego i sianożęci, wolnego pastw iska 
•palu , budynku m ieszkalnego, sta jen . 
v"zowui i s to d o ły ; oraz i 16 morgów 

doskonałego m aterjalow ego lasu blis 
leżącego, pod bardzo dogoduemi wari 
knmi do sprzedania.

B liższa wiadomość na miejscu 
TURZY, lub pod adresem E . M ., w I 
linie, poste restante. 4048 1-

Od dłuższego czasu cierpiałem na za- 
flęęmienie i z tem połączony kaszel, 
który się odzywał przed udaniem się 
na spoczynek.

Gdy nżywane proszki — pastylki itp. 
środki nie skutkowały, zacząłem używać

Wyciągu m iod k u

ii
preparowanego przez p. Emila Szczyrbę 
w Wrocławiu, i uczułem po wyżyciu 
2 flaszek tegoż, że się flegma rozpu
szczała, kaszel się uspokoił zupełnie, 
nastąpiło regularne trawienie, w skutek 
czego czuję się teraz swobodnym na 
umyśle. Dziękując fabrykantowi tego 
e l i k s y r u  A y c i a  najserdeczniej, r a 
dzę cierpiącej ludzkości, aby w danych 
wypadkach tak samo sobie postąpiła.

Erfurt. A. SCHOPPE, major a. d.
Cena flaszki 1 zł. 20 et. 1 37t'l 3 3

„ średniej flaszki r T e t " ™
„ małej „ 40 „

Za opakowanie 20 ct.
Z przepisem użycia do nabycia je 

dynie prawdziwy we L w ow ie w głó
wnym składzie w apt. Zygrn. Ru- 
ckera, jakoteż w aptekach: braci 
Łazowskich po.l -Jeleniem, J. Beisi ra 
i G. Miillinga przy ulicy Halickiej.

V m KNAUST,
W i c u ,  L e o p o l d s t a d t ,

Miesbachg.15, gegenflber d. kk. Augarten.
32 Medaillen.__________

Feuęrspritzun allcr fcorCeu, Gartun- 
spritzeu, G artenpumpeu, Hydroplio- 

| re ttder Wa. serżubringer, Zentrifu- 
1 galpumpeu J ł i.- rm pcn, Brunnen- 

pnrnpen, Bier- uud Weir.pmnpon etc. 
Sclda.iclie^ Feuereuner von Hanf, Le
der oder Kautschuck , .Fcuęrwehr- 

AusrustuTigeii.
Illustrirte Kataloge gratis per Pustą

W Zakładzie gimnastycznym
„ S O K O Ł A ” ,

rozpoczęły się z d. 1. listopada 1). r.
osobne lekcjo g .m uastyki dla .pici ż.cńskiej ; a to co wtorku i piątku 

’ od godz. 12 — 1. w południe dla pań i p an :eu dorosłych, zaś co środy 
i soboty od ''gid/.. 3 — 4 i. południa dla panienek młodszych.

N auka odbywać i się będzie, z wszelką ścisłością system atyczną, 
pod osobistem kierownictwem dyrektora Tow. „SOKOLA“ dr. W incen
tego Piaseckiego przy pomocy panien kandydatek nauczycjolskich

Z Wydy.ia.lu. L  war/.ystwa gimn. „SOKÓŁ.* 4040 2—2

W Niedzielę dnia 14. listopada 1875
odbędzie się o godzinie 3. po południu , w  sali ratuszowej

Nadzwyczajne

W alne Z grom ad zen ie
To war z y st w a z al ie zko w ego

w e  L w o w i e ,
(8 t,o w a rz jy W o  n i a zaroję .trowauego z nieograniczoną poręką.) 

Porządek dzienny:
adowc/.ej o wykrytem dnia 17. czerwca 
Tow arzystwa i o dokonanem pokryciu 
,>ż wniosek Rady zawiadowcy,ej o wy
łudzenie. do spruw d/euia referatu po- 
ir/.ekonaniu ssie '< prżepriiwad/onej kou-

§. 4. i 48. sta tu tu , wyboru nowego 
Refenit Dr. Karol Mały. 

czej o1 '/.iiiiaiię sta tu tu  względnie o lic.* 
zmianę §. s ta tu tu . Refeut Tadeusz

1. Sprawozdanie Rady zaw 
LT).’ 'r .  sprzeniewierzeniu w kasie
w ynikłej ztąd s tra ty , jak tówn 
'bór komisji przez w alne’ ygro 
wyższego Rady zawiadówc»ej i 
tro li. Referent, Dr. P io tr Gros:

2. Zatwierdzenie w myśl 
k asjera  p. Zabickiego Autmiirą

‘ 3. W nmsek R:ulv i awiuW  
danie a l. i) do § 48 , 4  j
Rumanowicz.

Za legitymacją wstępu do 
kom Towarzystwa; służyć będą 

We Lwowie, dnia 4, I i stop- 
P re ze s :

Alfrod Młocki.

sali obrad, dozwolouego tylko czlon- 
id i książeczki udziałowe, 
dla 1875 . 4(144 2—3

S e k re ta rz :
Dr. Tadeusz Skałkowski.

uż 15. listopada! C IĄ G N IE N IE

Losów węgierskich
wygraua Zł. 150.000

bez potrącenia podatku  
P ro m e sa  ty lko ‘2 zł i stempel-

Juź I. grudnia!

Losy zr. 1804
p .  200.000

P r o m e s a  3 zł. i stempel.

W echslergeschaft
der

A d in in istra tio n MERCUR we WIEDNIU 
Wollzeile N-. 13.

'o 11 a p r o s z k i  s e i d 1 i c k i e.
Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy 

rozmaitemi środkami domoweuii pierwsze miejsce, co stw ierdzają ze wszy
stkich krajów państwa austrjackicgo nadesłane poświadczenia i dzięk

czynienia. Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w lecze
niu zam ulenia  i za tkania  c ia ła , niestraw ności i zgadze, dalej w kurczach, 
cierpienia nerek , nerwowym holu głowy, uderzenia Krwi, reumatycznych afek- 
cjach, hysierj■ skłonności do wym iotów  i t. p. -

U e m i  p u d e ł k u  w r y g i n a l i i e g o  w r a z  z  p r z e p i i t e u i  u ż y c i a  
k w .iz l i i j e  I r . ł r .  a .  w . . ____  3725 2 V

w y ń  d k a f r a n c u s k a  i sól .
'4 k M jS  Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości ' na Wszystkie 
1 1 0  wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia ; na rozmaite słabości ; do użycia na 
W  W  1'n.r głowy - 1 'uszów i zębów, na blizny i rany, lia owrzodzenia skirowe, 

sparaliżowania i zranieuia wszelkiego rodzaju i t. p. 
i y  f l a s z h n c h  w r a z  z  p r z r . p i i i e m  u ż y c i a  SU  c t .  a .  w .

iajiaboii

1 o j t r a n o w y  z w ą t r o b y d o r s z a .
i ' . 1 Najczystszy i iiajskuLcc/iiicjszy gatuuek tranu  lekaiskiego z Bergen' 

w Norwegii, któregu nie iftftiy  zamieniać :: tranem sztucznie wyrabianym 1 
Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym 

skutkiem w słabościach piersiow ych  i płucow ych , szkro fu łach  i słabościach Ka- 
chitis. Leczy najzastaizalsze cierpienia podayryczne  i reumatyczne , również jak 
i chroniczne w yrzu ty  nttskórne.

C en a 1 fla szk i w raz z przepisem  u życia  1 z łr . a . w.
We Lwowie apt. J. Beisera, Z. Ruukera, K. Schubuth, F. W. Królikowski, w B ia

łej lioicbart, apt.. Keler, apt.; w Bj odach Ed. Liszka aj)., M. K ulał, apt., B. 
Witoslawski, aptekarz, E. Uriinnspanń; w Vzerniowcach J. Brzozowski, ap...

Ig. Sclmircłi; Dobromilu  A. Grotowski, ap ; Drohobyczu Józef Alerie- 
wic.z i Ludwik Dobrzyniecki, apt.; w Glinianach Heim, apt.; w Gurahgmo- 
ra  E. Botczat ap.; w Jarosław iu  Józ. Rohm ap.; w Krakowie  dr. Sawiczewski, 
ap., Józef Jalin, Al. Jawornicki; w lam a nowie  Ant. Muller, apt.; w Now ym  Sączu  
Kosterkicwiczowa wd. i W. Filipek apt.; w Now ym  Targu  0. Laur; w Przemyślu  
Gsidetschkii. E. Machulski, w Hzeszowte J. Schaitter i »[>..' w S o ło tw in ie  Józ. Ho- 
doly, ap.. w Stanisławowie A. Ainirswicz, ap. w S try ju  Jan Sieleeki, apt., w Tarno
polu  A. Morawetz, F. Jamrogiewicz ap , w la m o w ie  W. T. A. W ielogórski, P. Mnl- 
ducr & Comp., w Wadowicach F. Foltin Ig. Brosing. w Zbarażu  N. Sussermann, 

A ,  Moll, k. k, Hoflicforąnt Wien. Tuchl:
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Kantor wymiany
u p rzy  to. yalic.

■ " i

■ jest to rzeczą w cale zadawaluiającą, dlatego tysięczne dzięki odemnie |  
i od mojej familji profesorowi matematyki K u d o l t o w l  O r l i -  
c e m n  w Berliuie, Wiihelmstrasse 127 , za pomocą którego iusturkeji 
wygrałem ,■ ■ T K H A O h  1

Zagrzeb. Pergler.

■ ' y f t n A r f f t n i o  dotycz£łc0 udzieleHia doświadczonej instruk- 1
l i c i  Z a p y i d l l l d .  cji loteryjnej, odpowiada profesor mate
matyki R .  O r l i c e  w  B e r l i n i e *  W i i h e l m s t r a s s e  1 3 7 *
najchętniej —  natychmiast i bezpłatnie. , j . 3)503 1^ 1

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

^galicyjskiego B anku kredytow ego
przy u l i c y  W a ł o w e j  pod 1. 4

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na ksią ieczk l oszczędności
0(1 Jednego złr. W . a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O  o < 1  s t a .

Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się b e z  w y  p  o w i e  d z e  u i a.
U d z ie k  _ _  _  _  _  _Z a l i c z k i

na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od J e d n e g o  z łr .
Godziny czynności biurowych : 8712 5—v

od 9tej do lszej przed południem, 
od 3ciej „ 5tej po południu.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t u  i  m o n e t y

I pod warunkami najprzystępniejszonii.

|®% LISTY hipoteczne.
. które według prawa /. dnia 1. lipca 1868  Dz. P P . X X X V III. N . 93 , 

i uajw. post. z dnia 17. g rudnia  1 871 , mogą być użyto do lokowa- 
I nia kapitałów  funduszow ych, pup ilaruycb] kaucyj małżeńskich wojsko- 
|  wycli, na kaucje służbowo i w adja —  są  w tymże kantorze do nabycia.

| W s z y s t k ie  p o le c e n ia  z p ro w in c ji w y k o n u ję
| Mię b e zzw ło czn ie  po k u r s ie  d z ie n n y m , b ez  d o lic z e n ia

Castiglione, Paiiyż. Jh i

d. PEPSISEj,____
IMG li L K  l ”  /  P E P 8 1 N y” g g T

1’ieparatowi temu nadano specyalnie kąztall pigułek d!a zabezpieczenia go od wpł 
wietrzą ; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader ppźgdaneiiiu lekarstw 
niono skule,tznośe. |e«o niezmvad>M. -  Hignlkl Hogąa przygotowują się w trojaki sp,

G PIGUŁKI HOGGA z C/.YS1 ł.J PF.PSI.Xy przeciwko upośledzonemu trawieniu, 
wymiotom i innym przypadłościom, specyaluyni ż0t3dka.

2* PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem odkwaszontm przez  tt 
I przeciw słabościom żoladka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólna, etc., ba 

wzmacniająca.
PIGUŁKI HOGGA z PLPSINY w połączeniu z lodanem zeltisa nirpofUegajgcym 

«l.>w|, przeciw słabościom skroi u licznym, lyinlatycioym, silili tycznym i piersiowym.
PEPSINA przez połączenie z żelazem I iodaiiem żelaza łagodzi własności drażoiacejakPEPSINA przez potaczem .  <.cu«ra i loilanem zeiaza lagouzi własności drażniące 

I Żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych I drażliwych. — Pigułki Hogga sprse, 
iiMiie we flakonach trójgramastycb I znajdują się w głównych aptekach.

we LWOWIE w apt. p. K. MIKOLASCHf i u p i-  RUCK

Wju*wea, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan DobrzausKL % drukarni , Gazety Narfb»we.j* J Dobrzańskiegd i K Gromaui Z arzy n a A. S kw l,


